Sy 


T p 


Przedpłata wynosi : 


W Krakowie: 


miesięcznie © zir, kwartalnie $ zir., 
półrocznie 66 uł., rocznie 8% zł. 


a odnoszenie do domu dolicza sie AD cnt. 
miesięczme. 
Na prowincji I w całej monarchii 
Austro-Węgierskiej : 


miesięcznie % złr. B% ont., kwartalnie 
4 nr, półrocznie $ złr., rocznie A6 zr. 


Numer pojedyńczy 6 emi. 


0D WYDAWNICTWA. 
Upraszamy o rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi: 


W miejscu: 


Miesięcznie . . . A zł. ef 
Kwartalnie S po ~is 
Półrocznie . +. . © „, — 
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie . — „ AB, 


Na prowineji: 


Miesięcznie . 1 złr. 35 ct. 
Kwartalnie A, — , 
Półrocznie . 8, —, 
W Niemczech : 
Kwartalnie A zr. 80 ct. 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce it. d. 


Kwartalnie 5 złr. 90 ct 


Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska 1. 7, L p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce. 

Gg Nowo przybywający Prenu- 
meratorowie otrzymają początek dru- 
kującej się powieści: „Jak w życiu“ 
bezpłatnie. 


Uroczystość 


złożenia zwlok Adama Mickie- 


wieza w grobach królewskich 
na Wawelu. 
IL. 

Zanim przystąpimy do szczegółowego 
sprawozdania z obchodu jeszcze raz na- 
leży rzucić okiem na tło, jakie na dłu- 
giej lmji, po której rozwinął się pochód, 
pełne było poważnego charakteru i arty- 
stycznego wdzięku. Ręka, która stroiła 
w ten sposób gród podwawelski, dowio- 
dła niezwykłej biegłości w wykonaniu 
całej dekoracyjnej strony; sam zaś po- 
mysł urządzenia policzyć można do naj- 
szczęśliwszych. Stało się to dzięki usil- 
ności i natchnieniu artystów krakowskich, 
umiejących tak doskonale zastosować ro- 
boty tego rodzaju do charakteru miasta. 
Wskutek tego pochód czynił takie im- 
ponujące wrażenie od samego zaraz po- 
czątku. Ulica Warszawska szeroka i peł- 
na powietrza, uwieńczona zielenią, flaga- 
mi o barwach narodowych, słupami na 
których płom,ły pochodnie, malowniczy 


- Kraków, Niedziela 6 Lipca 1890. 


Kongregacji kupieckiej w Krakowie, 
Młodzieży handlowej w Krakowie, Tow. 
bratniej pomocy kelnerów, Rzemieślni- 
ków warszawskich, Tow., lwowskiego 
„Rodzina“, Tow. polskiego w Bukare- 
szcie, Zakładu rzeźby kościelnej Cho- 
dzińskiego, Uczestników powstania 1863 
roku, Tow. wzajemnej pomocy oficjali- 
stów prywatnych, Lwowskich rygorozan- 
tów, Włościan z Trzebini, Ziemiąn Ma- 
zowieckieh, Tow. ludowego W Wadowi- 
cach, Tow. „Równość“ we Lwowie, Wyż- 
szej szkoły dla kobiet (niesiony przez 
uczennice), Akudemików : krakowskich, 
lwowskich i dublańskich, Od szkoły la- 
sowej, Młodzieży warszawskiej (srebrny), 
Młodzieży z Halli, Województwa Lu- 
belskiego i Ziemi Chełmskiej, Studen- 
tów z Rygi, Akademicznoj Hromady w 
Krakowie, Studentów Z Berna, Gimna- 
zjów warszawskich, Ukraińców, Tow. 
„Ogniska“ (drukarzy) w Krakowie, Ma- 
cierzy Polskiej, _ „Zgody“ krakowskiej, 


Zachodnich, Warmji i Ślązku, Ludu gór- 
noślązkiego, Tow. Przyjaciół Nauk w 
Poznaniu, Rodziny Tomasza Zana, Szla- 
chty powiatu orszańskiego na Litwie, 
Nowogrodzian, Mieszkańców grodu Ge- 
dyminu, Mieszkańców okolie Switezi, 
Dzieci litewskich. Wieniec z kwiatów i 
kłosów z Zaosia i Nowogródka, ziemia 
z Zaosia, miejsca rodzinnego Wieszcza. 
Od Puszcz litówskieh dla ich piewcy, 
Towarzystw oświaty ludowej w Krako- 
wie i Lwowie, Tow. „Zgody“ w Wiedniu 
i Polaków na Wschodzie i bardzo wiele 
innych. 

O godzinie 9'4 ruszył pochód. Straż 
obywatelska utrzymywała porządek wzo- 
rowo, tak, że interwencja władz była, 
zupełnie zbyteczną. Domy i place, kędy 
kondukt szedł, były odświętnie przybra- 
ne a gazem oświetlone latarnie i szero- 
ky strugą Światła płonące pylony rzu- 
cały piękny refleks na tłumy postępują- 
cych za zwłokami Wieszcza. Kondukt 
zwolna postępował, gdyż konie zaprzę- 
żone do sześciokonnego rydwanu płoszy- 
ły się na dźwięk muzyki i śpiewów chó- 
ralnych. Po drodze tysiące ludzi przy- 
patrywało się z okien i balkonów a pa- 
nie i dzieci rzucały garście kwiatów na 
trumnę Adama, z czego utworzył się wo- 
kół niej rodzaj wieńcu. 

Do Grand-hotelu (przez ulice: Warszaw- 
ską, plac Matejki, Basztową) całuny zwie- 
szające się od trumny nieśli: Marszałek, 
Sienkiewicz, Kossak, Chmielowski, Za- 
charjasiewicz, Tretiak, Matejko, dr. Dem- 
biński, ks. Jerzy Czartoryski, książe Ša- 
pieha, Cegielski, JE. Popiel i prezes ko- 
ła Jaworski. Dalej zaś sznury kolejno 
trzymali : Rektor Korczyński, prezes 
Majer, rektor Freund, dr. Szlachtowski, 
ks. Sarnicki, Klaczko, prezydent Mo- 
chnacki, dr. Pilat, ks. Lubomirski, oraz 
dziekani obu krajowych uniwersytetów. 
Najmajestatyczniej przedstawiał się pochód 


przedstawiała widok. Większość domówjna Rynku głównym, głównie po półno- 


ozdobionych dywanami nosiła cechę peł- 
ną powagi. Tłumy publiczności skupionej 
oczekiwały w uroczystym nastroju pocho 
du. Wszystko to oświetlone silnie pro- 
mieniami słońca, grało kolorami i zlewa- 
ło się w prawdziwą harmonję barw. 

A ı muzyka dodawała obchodowi ma- 
jestatu. We wszystkich produkcjach chó- 
ralnych i orkiestrowych zuać było sta- 
ranność artystów i wyborną dyrekcję. 
Muzyka wogóle podczas uroczystości speł- 
niła swoje przeznaczenie dodatnio, a wy- 
konawcy wywiązali się z zadania świe- 
tnie. Największe wzruszenie wywołał 
„Marsz żałobny“ Szopena, kiedy deputa: 
cje z wieńsami ruszyły z miejsca. Chwila 
ta poprostu nio da się opisać... 

I zaczął się wić ten łańcuch długi de- 
putacyj, który miał na czele włościan z 
cudownemi wieńcami. Do najładniejszych 


należą: wieniec z kłosów wszystkich 
Ziem polskich, ułożony jak wiadomo w 
w Wadowicach, dalej złoty od Towarzy- 
stwa historyczno-literackiego w Paryżu, 
srebrny od jednej z warszawskich redak- 
cyj, znany już czytelnikom Kurjera z 
poprzedniogo opisu, wieniec nowogródzki 
oraz od „Filaretów* gnieźnieńskich, „Po- 
laków w Bośnji*, od „Matek Polek z 
Warszawy swemu przewodnikowi*, „Dzie- 
wie i nauczycielek warszawskich“, „Mło- 


skich“ (złożny z 280 biletów wizyto- 
wych). 
, Nadto zdołaliśmy wynotować następu- 
jące wieńce, niesione przez poszczególne 
deputacje : 

Od Straży ochotniezej w Bochni, Szkół 


wieńców (razem było ich około a 


enej i wschodniej jego stronie, gdzie 
czarne masy osób zbitych na trybunach, 
śpiewy i muzyka, wreszcie strugi bucha- 
jącego światła składały się na oudowną 
całość. Przed kościołem N, P. Marji prowa- 
dzący dotąd kondukt JE. ks. Arcyb. Issa- 
kowicz ustąpił miejsca JE. Arcybisku- 
powi Morawskiemu, któremu asystował 
obok licznego duchowieństwa infułat Za- 
błocki. O godz. 11 kondukt zbliżał się 
ku kościołowi św. Piotra i Pawła, a o 
godz. 11 m. 25 stanął u stóp Wawelu. 
Wzruszającą była chwila, kiedy dwudzie- 
stka młodzieży wyszła napzeciw zwło- 
kom z noszami kirem pokrytemi, aby 
ponieść drogie szczątki Adama do gro- 
bów królewskich, do Panteonu narodo- 
wych pamiątek, gdzie od wezoraj spo- 
czywa, obok królów i wodzów — król- 
duch. Przy pierwszym pagórku (obok dru- 
karni Fischera) ustawioną została trybu- 
na, kwiatami usłana, z której przemówił 
imieniem młodzieży polskiej ak. Lewicki, 
nawiązując swą mowę do słów Wieszcza: 


Ja kocham?cały naród!... 
Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić, 
Chcę nim cały świat zadziwić!,., 


I dźwignąłeś ten naród miłością swo- 
ją! Jak szeroka Ziemia polska, z każde- 
go zakątka, gdzie tylko bije szczere pol- 


niebu hymn nadziei i trjumfu ! 

Duch Twój, o wielki wieszczu nasz, Z 
zaświatowej krainy przyszedł razem Z 
prochami Twemi, raz jeszcze „podźwignąć 
Twój naród miłością i uszczęśliwić*. 5 

A jeżeli naród polski z ubóstwieniem 


dzieży dorpackiej*, „Akademików | serce, wyrywa się w tej chwili ku 


średnich krakowskich, cieszyńskich, RE. głuchem milczeniem świętej czci wita 
żańskich, rzeszowskich i lwowskich, —|]w tej chwili prochy Twoje — tem wię- 


POLS 


wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 


FREIDAEKECJIA I ADNIINIST ERACI A : ulipa Bwnevwrzjkm Mx. 


cej rozrzewniona czcią i miłością garnie 
się do Twej trumny młodzież polska. 

O, bo Ty byłeś, jesteś i będziesz na- 
szym ojcem, bratem, przyjacielem. W 
każdej szlachetnej myśli polskiej mło- 
dzieży ziarno Twoje, posiew Twój. W mło- 
dych sercach szukałeś i szukać kazałeś 
owych gromów i potęg, co mają ruszyć 
„ź posad bryłę świata, nowemi ją po- 
pchnąć tory“ — młodości kazałeś wyla 
tać nad poziomy i w jedno ognisko du- 
chy zestrzelać, kazałeś jej na orlich skrzy- 
dłach wzbijać się aż ka słońcu, uderzać 


idej drogi obowiązku. 


tocznik H. 


| | Cena ogłoszeń: 

Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz fl4b centów, za nasto- 
pne po % centów. — Małe ogłoszenia 
ua pierwszej stronie ©4b centów taksa 
i A centy od wyrazu; na ostatniej stro- 
nie AS cut. taxsa i © cnt. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane“ 2@ centów od 

Wiersza. 


Adras dla telegrumów: 
„KURJEN — HRAKÓW. 
Tekopisów Koiekeja złe wywraca. 


rano. 


f , 
młodą i odrodzoną i w ślad za wieszczem |podwoić inną, taką, której zawiść nie 


zaczęła wierzyć, kochać i z pieśnią jak pay 
skowronek wzlatywać w błękity ku uka-lżeby sam czas przeciw niej był bezsil- 
zującej się nowej jutrzni na niebie... fnym. Dla nas szozęściem było wielkiem, 

Mowę swoją zakończył dr. Asnyk nastę-|bo zaświadczeniem naszej żywotności i 
pującemi słowy: : wartości, że w tej chwili, kiedy nas na 

Powróciły te popioły po wielu latach zýkarcie Europy me było, na skali wiel- 
obcej ziemi, by raz jeszcze z wnętrzajkich duchów i wielkich eywilizacyj sta- 
grobu przemówić do całego ludu i zakląć |nęliśmay tak wysoko, jak nigdy; a tego 
go, ażeby niedostępny wszelkim poku-|miejsca nikt nam zaprzeczyć, ani odebrać 
som lub zwątpieniom, nie zbaczał z twar-fnie może. Mieliśmy przedtem oświatę 
rzetelną i wysoką, mieliśmy słowo rozu- 

Ta trumna, te popioły mają wymowę |mne, a czasem natchnione ; ale genjusza 
na jaką nie stać dziś żaduego z żywych. {między mistrzami naszego słowa nie by- 
Nisch więc mówią o nieziomnej wierzejło. A dziś, kto na świecie nie wie, że 


zaprzeszyć, ni zaćmić, taką, 


o niebo, a na ziemi żyć w braterstwie| w sprawiedliwość Bożą, o nieśmiertelnej |na tych szczytach, gdzie królują duchy 


życiem miłości, wiary i czynu! 

Młodzież całej Polskiej Ziemi łączy w 
tej chwili serca i myśli u trumny 
jej, łączy do zgodnej, 
pomnuąe ua wielkie hasła, 


wiązki, jakie na nią wkłada ta wielka i 


umn Two-|lać powinna. 
wspólnej pracy, j upadających pod brzemieniem nieszczęść | dzisiejszy, choć jego rozmiary do nas sa- 
p - za któremi jejji niech odsłonią tajemnicę życia, Śmierci| mych są ograniczone, dowodzi, ozem on 
iść kazałeś, odczuwając tem silniej 000-|i zmartwychpo wstanie. 


nadziei, której się nam wyrzeć nie wol-|największe, ma swoje miejsce Polak i 
no i w miłości, jaka serca nasze rozpa-|dla swego narodu prawo obywatelstwa 
Niech uzbroją w męztwojtam zdobył na zawsze? Sam ten obrzęd 


był i jak go Świat zna i pamięta. Wzru- 
Niech głos ich głosem proroczym roz- |szył się on, gdy tę trumnę dobywano z 


święta chwila zjednoczenia u Twych|biegnie się po całej ziemi od pałaców do|tymczasowego grobowca i patrzał na nią 


n Zgody! zwłok. Ty nam bądź świadkiem, o wiel- | chat 
Młodzieży rękodzielniczej krakowskiej, |ki duchu, że kłamią ci, co głoszą przedjdolę i możność odkupienia win przeszło- zwracały ku niej oczy ludy słowiańskie, 
Młodzieży polskiej z Poznania, Młodzie-| światem, iż z piersi polskiej młodzieży Í ści przez cnotę i pracę. 
ży polskiej z Gniezna, Wielkopolskii Prusłuleciał już duch i poczucie narodowe. 


wieśniaczych, 


zwiastować lepszą|z uszanowaniem, a z rozrzewnieniem 


za które, i o których, nikt dotąd w świe- 
Niech ten duch światła i miłości, któ-|cie lepiej, nikt szlachetniej od niego nie 


Nie, i stokroć nie! Gdyby usta Twefry ożywiał niegdyś te popioły, poprowa-|mówił ; dla których pragnął, jak nikt, 
martwe w tej chwili przemówić mogły,|dzi nas dalej w przyszłości, jak ów słup Į wielkości prawdziwej, poczucia się i dzia- 
Ty niezawodnie stanąłbyś przy nas i po- |promienisty, prowadzący niegdyś w cie-|łania w chrześcijańskiem, w prawem, 
parł głosem swoim nas, którzy zawsze | mnościach lud Izraela, abyśmy następcom |we wzniosłem braterstwie i życiu. 


wiernie staliśmy i stać będziemy pod wy-|naszym przekazać mogli przynajmniej ci- 


Była znać w duchu tego człowieka, w 


wieszonym przez Ciebie sztandarem, kro-|che zasługi, wytrwałość w przeciwno- |duchu tego narodu, którego on był na- 
cząe drogą, którą Ty nam wytknąłeś, ojściach i ostatni skarb nasz: nieskalaną |tchnionym najwyższym wyrazem, taka 


wieszczu nasz! 

Miłość Ojczyzny, miłość ludu naszego, 
jest i będzie zawsze gwiazdą przewodnią 
w działaniach naszych. My chcemy ko- 
chać, jak Ty kochałeś naród eały, my, 
wierni duchowi nieśmiertelnego wieszeza, 


godność narodową. moc, która nie przechodzi i zapomnieć 
Tem najlepiej uczcimy wielkiego męża, |się nie daje — nad nim jakaś opatrzna 
którego imię i chwała rozbrzmiewać się |wola i łaska, kiedy „zdobywa czego nie 
będzie w Polsce po wszystkie wieki*. miał, wznosi się wyżej niż stał w chwili, 
Z kolei zabrał głos prof. Tarnowski: |gdy raczej tracićby tylko i podupadać 
„Wiek XVI na swoim schyłku składał |powinien. Piękność, poezję, sferę uczucia 


szanując tę przeszłość, cnoty jej naśla-|tu zwłoki króla Stefana, w. XVII króla i ideału, do jakiej przedtem nie byliby- 


dując, a unikając błędów, pragniemy zbu-| Jana. 


dować gmach narodowej chwały. 


Pójdziemy dalej w imię haseł Two-|kolei do końca już blizko, 
ich, pieweo nasz wielki, wysoko niosąc|że przynosi tu on także zwłoki, 


Schyłek wieku XVIII nie złożył|śmy się wznieśli, zatem wyższe miejsce 
Dziewiętnasty, kiedy i jemu z|w powszechnej oświacie, wyższ stopień 
ma tę chlubę, [godności zdobył nam Mickiewicz Sam 


godne|przez się i przez to, co sprawił w in. 


nikogo. 


sztandar postępu i zbratania, pójdziemy |spocząć w sklepach „narodowego pamią- 


O a B 


s o Nm l 


z sercem gorącem, z zapałem w duszy,|tek kościoła”. 


nie z zimną rachubą Ww głowie, nie pa- 
trząc na tych, których „wiek zamroczył*. 


Pójdziemy odważnie, bo i „ten szczęśli-|zefa i dla Kościuszki, Dziś po 


wy, co padł wśród zawodu*. 
Na ramionach naszych niesiony w ci- 


chy mrok ojczystej mogiły, sam w tej nom? Zaiste nie. Ale jak losy królestw 


chwili ducha naszego podnosisz, napa- 
wasz odwagą i wiarą w przyszłość. 


Spij spokojnie tułaczu, piewco nasz wnosimy, ma prawo do miejsca tego, bo 


drogi. Fale naszej Wisły szumiące niech 
Ci przypominają ukochaną niegdyś Wiiję 
niebieskolicą; nivch szmery drzew ojczy- 
stych nad mogiłą Twoją przemawiają do 
Twego ducha lasów litewskich gwarem, 
nucąc Ci słodką pieśń na sen nieprze- 
spany. ; : 

A gdy orle loty ku niebu się wzniosą 
Ty pokrzepisz nas! A my za Twoim du- 
chem w imię miłości narodu pójdziemy 
naprzód !.. 

Wszak powiedziałeś : 


Łam, czego rozum nie złamie, 
Tam sięgaj, gdzie wzrok nie sięga. 


Po przemowie akademickiej poniosła 
młodzież prochy wieszcza dalej, na górę 
Zamkową. 

Z uderzeniem dwunastej brama Pod- 
wawelska zamknęła się za konduktem. 
Tutaj po ustawieniu zwłok na marach 
zabrali gios ze stopni kościoła najprzód 
poseł dr. Asnyk, następnie zaś prof dr. 
St. hr. Tarnowski. 


* W początkach swoich dwa razy odwa- 
lał on wieka tych grobów: dla ks. Jó- 


nych. Bo gdy to słowo zajaśniało, zaję- 
ły się od jego promieni światła inne, ró- 
żnej zapewne wielkości i macy, ale tak 
liczne, takie świecące, a niektóre takie 


dnosi jel potężne i gorejące, że ich blasku nie nie 


nic nie sprawi iżby mogły nie być. 


| 
; każda klęska zgubniejsza; zkąd wię-|oych, na światach rodzących się“, wska- 


dla Mickiewicza. Czyliż pióro równe jest zgasi, Zo sa 
berłu albo orężowi, a natchnienie czy-|Stoją na naszem niebie i świecą, 
Płomień rozgryzio malowane dzieje— 
Skarby mieczowi rozkradną złodzieje 
Pieśń ujdzie cało... 


zmienne, tak są różne rodzaje królowa- 
nia: a ten, którego pod te sklepienia 


i król był nad państwem ogromnem i 


Uszła, i dźwigła, i podniosła, i życie 
bohater wielki, 


a tych wszystkich, co|krzepiła i krzepiła. 
przed nim tu spoczęli, był z ducha sy-| Przecież samą piękność, samo natchnie- 
nem i spadkobiercą, ich chorągwi wier- |nie, to wiele bardzo — ale to nie do- 
nym, choć w czasu przedziałach towa-|syć. Przed poezją polską było inne je- 
rzyszem, uczestnikiem i pomocnikiem w|szcze i większe zadanie. | 
dziele tem samom zawsze, którem jest:| W tym chaosie naszego wieku, w któ- 
w ziemskich dziejach narodu myśl Bożą, {rym wszystko co było kiedyś już znikło, 
Boże prawo wyobrażać i pełnić. a to co być ma jeszoze się nie złożyło, 
O takim celu zapomniał świat i z tejjw tem udręczeniu ludzkiego ducha, któ- 
drogi zboczył daleko. W rozterce wiel-|ry sam siebie już czasem znać przestaje 
kiej począł się nasz wiek, rozterce su-ļi traci samą złego i dobrego świadomo- 
mień, umysłów, stosunków ; i w takiej|ść, ona miała stać po dobrej stronie : 
samej się kończy. Żyć w niej musiał i|między złem a dobrem wskazywa; złe 
nasz naród pospołu z innemi. Tylko je-|przed Bogiem i ludźmi oskurżać; do- 
mu trudniej było niż inoym. Jemu każ |bremu w każdej jego potrzebie i niedoli 
da praca cięższa, każda pokusa groźniej-|służyć i dać wyrez: „na światach ging- 


ksza dla niego, niż dla innych potrzeba | zywać jednego trjumfatora przyszłości — 
i obowiązek — woli, hartu, mocy nad| Boga i jedyny znak zwycięztwa — Krzyż. 
sobą, roztropności — i tej miłości Oj-|Źle, kidy w organiźmie jedna ozęść ży- 
czyzny, której nie dosyć być moeniejszą|je pełniejszem życiem niż inne; praw- 
nad śmierć, która, jeżeli ma być skute- |dziwem zdrowiem to nie jest. Nie dziw 
czną, musi być mądrą, bo inaczej życio- |też, że nasza poezja, która tyle innych 
dujną nie będzie. kierunków życia zastąpić miała, a za- 

W tym odmęcie pojęć, dążeń, namięt-|stąpić nie mogła, wyobraźnię i uczucie 


U wejścia do katedry przemówił dr.|ności, cierpień, zdarzeń, w którym roz-|rozwinęła w nas bujniej niż statek i wo- 


Adam Asnyk. 


bić się, a co gorzej, rozłożyć było ła-|lę. Inaczej być nie mogło. Nasza teraz 


„Zródłem natchnienia Adama była owajtwo, przeżyliśmy blizko wiek cały, i aż|rzecz i powinność, z pokolenia młodzień- 
najczystsza, najgłębsza miłość, wielka, |do dziś dnia wynieśliśmy z niego przy-|ców podnieść się i dojrzeć na społeczeń- 
serdeczna i promieniejąca na Świat eały|najmniej duszę całą i nietkniętą. Trzy-|stwo mężów. Ale tej poezji to chwała 
miłością jaką ukochał swój nieszczęśliwy |mała ją wola i łaska Boża, trzymała i]i zasługa, że na wszystkie stanu nasze- 
naród, ogarniająca wszystkie wieki i po-|nasza własna wola i zasługa; ale pomoce |go uciski znalazła wyraz. Zaden naród 
kolenia umarłych, żywych i żyć dopiero|i podporę mieliśmy w wielkich pośiódjnie był nigdy w takiem, jak nasz, poło- 
mających; miłość zstępująca do kurha- |siebie ludziach, którzy tej jednosci i ist-|żeniu; takich uczuć oddać nie umiała 
nów i pamiątek przeszłości po namaszcze-|ności duszy, tej świadomości siebie i o-|żadna poezja od początku świata. Ta zna- 


nie wiary, a do chat wieśniaczych po|bowiązku swego strzegli, żeby nie zaga-|lazła słowo na wszystkie. 
nadzieję przyszłości, W bogatej harmo-|sła, dodawali jej siły, żeby się wzma- 
nji przodujących piewców ludzkości sta- | gała. 


nowi Mickiewicz mowy potężny akor, 


I znowu przez niego, przez Miekiewi- 
cza. Zaczął on od tego co wszystkim lu- 
Takim był Miekiewicz. To jego królo-|dom i krajom wspólne, bo wszystkim lu- 


który nigdy przedtem nie dźwięczał w|wania rodzaj, i tytuł do spoczynku wtych |dziom wrodzone : od miłości ; a i ta przed 


takiej pełni i sile. Do Panteonu ogólno- | królewskich grobach. 


ludzkiej poezji wtargnął wieszcz nawskróś 


nim nie miała u nas godnego sobie wy- 
Okryć chwałą naród, który nie działa,|razu. Ale niebawem uderzył w ton inny, 


narodowy i wniósł do niego przemienio-| podnieść go w godności, kiedy go losfdo wtóru stanęli mu drudzy: i rozległa 
ne na bilanty pieśni, łzy swoich współ-|spycha właśnie w otchłań poniżenia —żsię ta wielka Pieśń, w której, jak w o- 


braci... 


jak tego dokazać? A to dokazanem być | wej natchnionej Muzyce brzmi wszystko 


Jeżeli żywem Światłem pierwszorzędnej | musi: bo bez chwały nie może być na- 420 było od stu lat w naszych dziejach — 
gwiazdy zabłysnął na wysokościach wszechjród, który wielkość miał, i prawa doli sercach, Jest w niej śmiały ton Trze- 
światowej poezji, dla nas był on słoń- niej stracić nie chce; bo kto nie ma w]ciego maja, i są rozdzierające jak Rzeź 
cem, którego używcze promienie przeni-|poniżeniu zostać, ten musi stanąć tak|Pragi, i tęskne jak śpiewka o Żołnierzu 


knęły nawskróś pogrążoną we śnie gro- | wysoko, 


iżby mu stopnia jego nikt nie Tułaczu; są pokutne a błagalne tony 


bowym ziemskiem. Pojawienie się jego|śmiał zaprzeczyć. Wojenną chwałę ij Psalmów ; jest ton rycerskioj trąby, i ton 
było punktem zwrotnym nietylko w na-|cześć wsparł, pokrzepił, utrwalił Kościu- proroczej arfy, i ton kościelnego organu, 
szej literaturze, ale zarazem w całem|szko, książę Józef, Dąbrowski. Ale z od-|a nad wszystkiemi unosi się i panuje 
duchowem kształtowaniu się społeczeń-|głosem bojów ta, przebrzmieć może i| prosty śpiew Legionów. Niewidzialna, roz- 
stwa... Cała Polska uozuła się silną,dpójść w zapomnienie u ludzi. Trzeba jąiprószona jak Światło słoneczne. Pieśń ta 
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jak ono wszystko przenika, wszystko 
oświeca, i wszystko ożywia, Nie ma po- 
ety tak małego, któryby choć raz nie 
dobył choć jednego, choć słabego jej 
dźwięku. Ale prym w tej Pieśni trzyma 
zawsze on. Dziady! W nich są z pod 
prasy naszych boleści wyciśnięte wszy- 
stkie łzy naszego serca. Wallenrod, w 
nim jest cała moc naszej miłości — i 
nienawiści. Tadeusz! w nim jest nasze 
życie, nasz obyczaj, nasza ziemia i cała 
nasza dusza! Mickiewicz jest szczyt, on 
zenit, w nim i przez niego słońce to sta- 
nęło o samem południu, a to południe 
schyłku i zachodu nie ma. Na tej wyso- 
sokości, na której raz naszą poezję po- 
stawił, już ona musi stać nazawsze, i nie 
jej ztamtąz nie ruszy. 

Król — bo jeden z wielkich na świe- 
cie duchów. Bohater, bo siebie i nas 0- 
krył chwałą. Zdobywca, bo podbił nowe 

aństwa myśli i natchnienia. Odnowiciel, 

ło nam siły życia odnowił i pokrzepił, 
i słowo do nowej mocy obudził. Męczen- 
uik wreszcie, bo „miłość swoją widział 
przebitą, konającą, i męki tysiąców wcie- 
liły się w jedno serce jego“. 

Rozmyśla i dręczy się ludzkość w po- 
cie czoła i w serca ucisku odkąd jest, 
nad pytaniem: „co myśli i robi Bóg i 
Jego Sprawiedliwość , że złe znosi i na 
nie pozwala?“ Bóg objawił fen „powód 
dawno, ale człowiekowi zrozumieć go 
tak trudno! Job zaczął, i żałośniej niż 
ktokolwiek po nim — a po nim bez 
przerwy powtarzają pytania i skargę 
ludzie — i narody. Między tymi był je- 
den, który do skargi prawa miał więcej 
niż każdy, a w tym narodzie był czło- 
wiek prawem do skargi tak przejęty i 
rozpłomieniony, że aż Bogu samemu 
rzucił wyzwanie. A wtedy — i w tem 
najszczytniejszy może — sam siebie o- 
sądził i upokorzył, a nam największą dał 
naukę; że na wszystkie naszych rozpa- 
czy wściekłości, na wszystkie naszych 
żądz pokusy, na wszystkie naszych pych 
opętania, jeden jest exorcyzm, jeden śro- 
dek zbawczy — Chleb i Wino. Mylił 
się i on nieraz, bo jako człowiek, my- 
lić się musiał. Ale nawet w tych chwi- 
lach czy latach, nie pomylił się, kiedy 
nam mówił, że * „Jedna jest droga i pra- 
wda i żywot* — Chrystus; jedna przy- 
szłość — Jego na ziemi królestwo; je- 
dna dla narodu służbą, misja i nadzie- 
ja — na to królestwo pracować i zasłu- 
żyć; i jeden dla ludzkości postęp — Je- 
go prawo w prawa ludzkie wcielać i je 
pełnić. Jeżeli rzetelną prawdą i męską 
wolą, a nia przelotnem wzruszeniem, jest 
ta cześć, którą mu oddajemy; jeżeli 
prawda, że duchowi Jego chcemy być 
wierni, to pamiętajmy, że nie ma pół- 
przysięg, ani pół-przykazań, ani pól- 
prawd — i że kto tej miłości ojczyzny, 
jak on ją pojmował, wiernym być ślu- 
buje, ten się wpisał w poczet Zastępu, 


cu ma. 
_„słynąć 
Świętym znakiem Twojej męki 
i przed oczyma pogaństwa rozwinąć 
Królestwa Twego sztandary“. 


Na ten sztandar nam przysięgać, pod 
tau służyć, tego bronić, tego nie pu- 
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„Szły parami duchy królów w bieli 

Z królowemi 

A «a niemi biskupi w ornatach 

I hetmani w swych wojennych szatach“ *); 


tak teraz przed oczyma duszy stają i 
przesuwają się oni wszyscy. Jak zaś w 
modlitwie przy konających Kościół wzy 

wa Świętych różnych, żeby duszę chrze- 
ścijańską uł wrót Raju powitali, tak nam 
godzi się powiedzieć: „Niech Cię tu 
przyjmie i powita duch Łokietka, jedno- 
ści Państwa odnowiciela, Ciebie, coś je- 
dność ducha utwierdził; — duch Kazi- 
mierza, co urządzał i oświecał, Ciebie, 
coś jaśniał niewidzianą przedtem u nas 
światłością, i smugę jej po sobie zosta- 


wił. Niech Cię — Litwina — przyjmie 
pierwszy nasz Litwin Jagiełło i jego 
Jadwiga: Ciebie, coś jest znakiem, do- 


wodem, stwierdzeniem i utwierdzeniem 
świętego Litwy z Koromą małżeństwa. 
Pięć wieków jest, jak tu, na tem sa- 
mem miejscu polała się woda chrztu na 
czoło Litwina, a na ręku jego zabłysła 
ślubna złota obrączka. Po tych wiekach 
z tej ochrzezonej i poślubionej ziemi 
przychodzi na to miejsce i przy grobie 
tamtych się składa jeden, co był świa- 
dectwem i dowodem, że obie te przy- 
sięgi, chrzestna i ślubna, dotrzymały się 
wiernie i trwają w swojej mocy. Tych 
znamion sakramentalnych nie zmazać, 
tej wody chrztu nie zetrzeć, tej obrą- 
ozki nie zdjąć; tak najgodniej, najwier- 
niej, najlepiej oddamy hołd Temu, który 
teraz idzie spocząć pośród naszych, naj- 
większych, najlepszych, najdroższych. 

Majestat chwili podczas mów dra A- 
snyka i hr. Tarnowskiego podniosły silne 
grzmoty, które w pewnych ustępach a- 
kompanjowały mówcom. Deszczu nie spa- 
dło jednakani kropelki, wkrótce chmury 
przeszły i słońc dalej rzucało swe bla- 
ski. 

Po przemówieniach zwłoki zostały u- 
mieszczone na katafalku w głównej na- 
wie kościoła przed kaplicą św. Stanisła- 
wa. Katafalk, ginący w stosach zieleni, 
przedstawiał się majestatycznie. Na pod- 
stawie prostokątnej, zajmującej prawie 
całą szerokość nawy głównej, na wyso- 
kości trzymetrowej, na którą prowadził 
20 stopni, pokrytych czerwonym pluszem, 
założony był szeroki podest, na dwóch 
stopniacg wznosił się dwumetrowy po 
stument, na którym złożono trumnę. Na 
dolnoj części katafalku udrapowana czer- 
wonym aksamitem widniała bronzowa li- 
ra, spowita w laury i liście palmowe. 

Pozpoczęło się nabożeństwo żałobne, 
celebrowane przez księdza kardynała. 
Chóry śpiewały bardzo pięknie. Nastę- 
pnie mowę pogrzebową wygłosił ks. pra- 
łat Władysław Chotkowski. Podajemy ją 


w Btreszczeniu : 


Mowcea zaczyna od retorycznego pyta- 
nia, komu naród tak wspaniały wypra- 
wie pogrzeb — i porównuje go z pogrze- 
bem kości Józefa, które Izraelici zabrali 
z Egiptu, aby je pochować w Sichem. 
Tutaj inaczej się stało i w odmiennych 
warunkach. Chowa naród wieszcza swego 
w Sichem połskiem. Nie ma to być ezczy 
obrzęd narodowy, lecz pogrzeb katolicki, 
któremu świetności dodaje to, źe kardy- 


-é — to obowiązek, to honor, to przy-|nał i książęta Kościoła udział w nim 
4n86, to zbawienie, bo in hoc signo biorą. 

PENCO. 

lgo po latach siedziec i amóch,| Kiedy wojsko oyzgąkie signeto prz 
O. rzad Kosciuszki pogrzebii, wodzów, aby się w ieri W sisikii, 
mają drzwi tej świątyni otworzyć się RY p M 


rzed trumną, a groby jej przyjąć je- 
dnego więcej na wieczny spoczynek. 
Ten, który za życia nie był nigdy w 
tem mieście dziejów i pamiątek, ten ma 
nad Wisłą pod strażą trzech mogił 
spocząć, a na ostatnią drogę dzwoni 
mu swoim jedynym głosem królewski 


czy Izraelici są z Bogiem w niezgodzie, 
bo inaczej Bóg ich będzie bronił. Roz- 
biory przypadły na czas, kiedyśmy z Bo- 
giem nie byli w zgodzie, a gdy z upad- 
ku dźwigać się należało, wtedy nowo- 
czesne teorje, idące z zachodu, zastępo- 
wały dawną katolicką wiarę i jak błę- 
dne ognie, po szczytach gór palone, zwo- 


Zygmunt co już wieków przedzwonił 
tyloć. Niech wobodzi zia tam swo-| zły niegdyś izraelski naród. W takiej 
ich i między swoimi spocznie. A jak w chwili zajaśniał Miekiewicz wielkim o- 


poety widzeniu, gdy tu Kościuszkę sło- 
żono, na jego przyjęcie 
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(Ciąg dalszy). 


Może fakt, że umysł miał roztargnio- 
ny, może brak wprawy i doświadczenia, 
jedno lub drugie, czy też obydwie oko- 
liczności razem sprawiły, że Władysław 
tracił. (Grali z początku po 5 franków ; 
na zakończenie, przed śniadaniem, grali 
po 10 fr. Minęła pora śniadania , lokaj 
przyniósł krajanki chleba z mięsem; oni 
jedząc i po pijając stare Xeres, grali bez 
przerwy. (koło czwartej, szczęście sta- 
nęło przy Maniewskim. Wtedy Wharn- 
dale zaproponował punkt po gwia. 
O siódmej Władysław odegrał całą swą 
stratę i wygrał 50 luidorów. W godzinę 
później, milczący lokaj przyniósł bez 
rozkazu lorda, zimne przekąski i butelkę 
szampana; oni, gry nie przerywając, je- 
dli i pili. Grali o jedenastej, kiedy lo- 
kaj wniósł drugi kosz butelek... grali 
po północy, po sto franków na punkt. 
Władysław zamiast złota i banknotów, 
miał przy sobie pióro, atrament i pae 
pier... Mimo wypróżnionych butelek, 
obaj zachowali trzeźwość zupełną: An- 


| 
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*) Szujski. Sługa Grobów. 


glik trzeźwość chłodną, sardoniczną ; Ma- 


— Cartes! — wołał, 
z pięciu, 


rzucone. 


kl 
światła i przyniósł czarną kawę... 
zęby. 

zimnym głosem lord Wharndale, 


podłogę i wstał od stołu. 
blady jak trup, zrachował przegrane : 


słu. 


Dziś wieczór u  margrabiny 
rzekł — spłacę ci, mylordzie. 


Grali o dziewiątej rano, gdy lokaj; fizycznej, 


— Nnnn! — odrzekł przeciągłym, | Zmysłowość duszy, 


— | miłości własnej, 


gni m, którego blaski od Boga były po- 
życzone, światło wiary rozpalił, przymie- 
rze z Bogiem odnowił. Grunt jego duszy 
był tak religijny, że zamilkła jego poe- 
zja, gdy obłęd zakradł się do duszy. 

Poeci nasi, jeśli chcą do serca narodu 
przemówić, winni u Boga szukać natchnie- 
nia. 

Polska miała posłannictwo niegdyś sta- 
wać z orężem w obronie wiary, teraz ma 
powołanie wyznawstwem bronić chrześci- 


jaństwa wobec schyzmy i błędów zacho- 


du. Miekiewicz jeden z pierwszych sta- 
nął w szeregu tych, którzy w innych 
krajach w obronie katolickiej wiary dzia- 
łać i religijne przekonania krzewić po- 
częii. I tak Polska przez niego stanęła 
do tej walki i spełniania posłannietwa 
swego. Osobistym wpływem nawracał i 
spowodował założenie Zgromadzenia XX. 
Zmartwychwstańców, acz nierównie wię- 
cej swemi pieśniami zdziałał. 

Z religijnem uczuciem łączy się za- 
wsze miłość Ojczyzny, bo ona jest przez 
religję nakazana. Poeta czuł i cierpiał 
za miljony, a wimo to, z ust jego nia 
wyrywa się skarga rozpaczy; chociaż 
Jeremiasz nawet przeklinał dzień swego 
urodzenia, a inni nasi poeci do r zpa- 
czliwych wysileń naród przywodzili. U 
Mickiewicza widoczna jest ta prawda 
wiary, że ofiary są trofeami świata. Na 
dowód wvwołuje mowca cienie królowej 
Jadwigi i Jagiellonów, aby widzieli, że 
Litwa dała Polsce największego poetę. — 

Żydzi, wracający z niewoli, znaleźli w 
studni, gdzie ukryto szczątki ognia świę- 
tego, tylko wodę, ale ta woda zapaliła 
się na ofiarnym ołtarzu. Nieszczęścia i 
prześladowania na Litwie stłumiły ogień 
zapału, zostawiły łzy i krew, ale Bóg 
jest mocen zapalić ogień święty, byle na- 
ród cały jął się pracy, która wolę znoju 
i trudu na ofiarę wylewa, 

Czekaliśmy przez długie luta człowie- 
ka opatrznościowego, mowiąc jak para- 
lityk ewangeliczny: Hominem non habeo, 
ale Zbawiciel sam jeden mocen jest po- 
wiedzieć: wstań ! — byleśmy w Bogu a 
nie w ludziach ufność pokładali. — Tu 
zwrócił się mowca do młudzieży, zachę- 
cając, żeby za głosem Mickiewicza idąc, 
z przeszłością nie zrywała i życząc, że- 
by szczęśliwszych dni doczekała, a za- 
kończył apostrofą do poety, aby za pie- 
śni dla narodu wyśpiewane, Bogu śpiewał 
z Aniołami chwałę, 

Po mowie ks. Chotkowskiego odśpie- 
wało duchowieństwo z JE. kardynałem Du- 
najewskim i JE. arcybiskupem Issako- 
wiczem na czele egzekwie przy kata- 
falku, poczem ruszył pochód do krypty. 
Trumnę poprzedzał krzyż z dwiema świe- 
cami, Chór „Echa“ odśpiewał „Salve 
Regina* a trumnę wnieśli akademicy do 
krypty, do której weszli kardynał Duna- 
jewski, Arc. Issakowicz, prezydenci Kra- 
kowa i Liwowa, rodzina Wieszcza, rekto- 
rowie obu Uniwersytetów, prezes Akade- 
mji dr. Majer i członkowie „Wydziału 
krajowego. Drogocenniejsze wieńce roz- 
łożone po kaplicach graniczących z kryp 
tą, gdzie straż akademicka puszczała tyl- 
ko ograniczoną liczbę osób. 


. E 


x 


Na tem skończyła się wiekopomna u- 
roczystość złożenia zwłok nieśmiertelne- 
go Wieszcza na Wawelu obok grobowców 
królewskich — uroczystość, która nieza- 
tartemi głoski zapisze się w sercu każ- 
dego Polaka. 


Wiadomości polityczne. 


Breve papiezkie. 
Biskup z Bigevano ks. Gandenzi, któ. 


ry z powodu wydanej przez siebie in- 
strukcji dla spowiedników o nieprawnych 


posiedzeniach majątków kościelnych, we- 
zwany został przed sąd, odebrał od Pa- 
pieża breve, którego treść nie jest po- 
zbawiona znaczenia. „Czcigodny Bracie, 
pisze Papież, bardzo dotknęła nas wia- 
domość o przykrościach, które ciebie 
spotkały, ponieważ, z powodu sumienne- 
go pełnienia swych obowiązków pozwany 
zostałeś przed sąd świecki. W twej o- 
sobie obrażona została godność urzędu 
biskupiego. Żal mój przecież łagodzi na- 
dzieja, że wskutek prześladowań, coraz 
szersze koła nabierać zaczną przekona- 
nia, że nieprzyjaciele Kościoła bynaj- 
mniej nie są obrońcami wolności. Nato- 
miast wiem, że słudzy Naszego Zbawi- 
ciela żadnemi prześladowaniami nie po- 
zwolą odstraszyć się od pełnienia swych 
obowiązków. Naśladuj drogi Bracie, wy- 
trwałość św. Męczenników za wiarę. 
Nasze błogosławieństwo niech ci będzie 
ku temu zachętą*. 


Z pism rosyjskich. 


Ciekawe są uwagi Now. Wremja 0 sto- 
sunku Rosji do dzisiejszej Francji, które 
też podajemy w całości: „Trwałość sym- 
patyj francuzkich, wyrażająca, się fakta- 
mi tak wybitnymi, jak np. zadowolenie 
Paryżan ze sposobu postępowania mini- 
stra spraw wewnętrznych Konstansa w 
głośnej sprawie nihilistów ruskich, tu- 
dzież założenie Towarzystwa francuzkie- 
go „Przyjaciół Rosji“ stawia Francję w 
zupełnie odmiennych stosunkach do na- 
szych przyjaciół z Zachodu. Wczorajszy 
telegram przyniósł nam dwa ciekawe o 
brazki tych stosunków. Dzienniki paryz- 
kie najrozmaitszych odcieni dały jedno- 
zgodną ocenę rożstrzelania Panicy, a 
niezadowolenie ich z tego powodu obja- 
wia się w formie nader ostrej. Republique 
française wyzyskuje ten wypadek w celu 
nazwania zuchwalstwem  niedorzecznej 
noty, wystosowanej przez pseudo rząd- 
ców bułgarskich do Porty i oświadcza 
Koburgowi, iż śmierć Panicy na dobre 
mu nie wyjdzie. Łatwo zrozumieć, jak 
na to będą się zapatrywali aferzyści zo- 
fijscy, tudzież ich klika. 

„Z drugiej strony dowiadujemy się z 
telegramu naszego korespondenta z Bel- 
gradu, iż w stolicy Serbji panuje ogrom- 
ne niezadowolenie z powodu „napaści“ 
Milana Obrenowicza na rzeczpospolitą fran- 
ouzką. Były król serbski, odgrywający 
obecnie rolę agitatora przeciw prawowi- 
temu rządowi swego kraju, jest niezado- 
wolony z Francji, która nie chce okazy- 
wać mu opieki! Podobnego rodzaju fakty 
należy uznać za „signum temporis“. W 
dzisiejszych wypadkach politycznych, o 
partych na wrogiem usposobieniu części 
mocarstw europejskich względem Rosji, 
Francja stanowczo po naszej stanęła stro- 
nie, nie lękając się bynajmniej niezado- 
wolenia naszych nieprzyjaciół. 

„Są już dostateczne po temu wskazów- 
ki. Francja przeżyła już epokę szumuych 
frazesów i głośnych manifestacyj i pra- 
gnie oprzeć się na przyjaźni z Rosją. 
Nastąpiła nowa faza i na czele „ruchu 
rusofilskiego* stanęli ludzie innej miary, 
niż pani Adam lub Paweł Dóroulśde ze 
swą ligą pairjotów. 

„Nowi ludzie pragną osiągnąć cel inno- 
mi drogami praktycznemi. Oni to zało- 
żyli wspomniane towarzystwo „Przyjaciół 
Rosji*, na czele którego stoją ludzie z 
najsprzeczniejszych partyj. Ze źródeł pe- 
wnych wiadomo, iż towarzystwo ma cel 
dwojaki. 

„Zamierza jednocześnie ożywić stosun- 
ki "handlowe Francji z Rosją i stworzyć 
grunt do pogodzenia się między sobą par- 
tyj politycznych, która pojmują, że przy- 
jaźń Rosji stanowi w danej chwili naj- 
większą gwarancję bezpieczeństwa poli- 
tycznego Francji. Obecne ministerjum, 
a nawet sam prezydent republiki całko- 
wicie podziela to zdanie. 

„Podobny nastrój narodu francuzkiego 
musi wywrzeć wpływ na wypadki przy- 
szłości politycznej w Europie. Życzyć 


„|ey do Towarzystwa sztuk pięknych 
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tylko należy, aby we Francji surowo 
przestrzegano takiego postępowania, któ- 
reby utrwalało zaufanie do niej Rosji. 
A ważne to jest szczególnie w chwili 
obecnej, gdy wychodzą na jaw takie fa- 
kty, jak podarek Helgolandu Niemcom, 
w celu, jak się wyraża lord Salisbury, 
„utrwalenia węzłów przyjaźni“ między 
Anglją i Niemcami, jak obiegające upor- 
czywie pogłoski o przedłużeniu do no- 
wego terminu sławnej ligi pokoju mo- 
carstw środkowo-europejskich. 


Kronika zamiejscowa. 


KURIER LWOWSKI, 


* Obchód uroczystości Mickiewiczowskiej 
we Lwowie był bardzo świetny. W koście- 
le katedrałnym, gdzie celebrował mszę ża- 
łobną ks, kanonik Turzański, panował na- 
tłok, w którym szpaler utrzymywała ocho- 
tnicza straż ogniowa pod komendą starsze- 
go oddziałowego 'Telluka. Katafalk był przy- 
strojony i rzęsiście oświotlony. Przed nim 
biust Mickiewicza laurem uwieńczony. W 
presbyterjum grono radnych miasta, którzy 
pozostali we Lwowie. Mszy żałobnej towa- 
rzyszył chór „Lutni* śpiewając „Requiem* 
Verhulsta (po raz pierwszy). Solo z „Stra- 
delli“ wygłosiła pani Lederer, 

Oprócz tego we wszystkich innych ówią- 
tyniach odbyły się nabożeństwa. Szczegól- 
nie pięknie przedstawił się katafalk u OO, 
Bernardynów. Biust Wieszcza przyozdobie - 
ny był również wieńcem, a po obu bokach 
katafalku płonęły białymi płomieniami wa. 
zy alabastrowe. W szkołach ludowych miej- 
skich jeszcze we ozwartek urządzono ze 
brania z odczytami i śpiewaniem pieśni 
Mickiewicza, w obliczu biustów wieszcza, 
okraszonych kwiatami, które gama dziatwa 
znosiła, i potem z radością na pamiątkę 
rozbierała wraz z rozdawanymi wizerunką 
mi, których jednak było za mało. Na uli 
cach miasta wszędzie nastrój ojczysty. Że 
wszystkich gmachów publicznych, s wyją- 
tkiem rządowych i na wszystkich ulicach 
powiewały chorągwie o barwach narodo- 
wych i po części krajowych. Najpiękniej 
przedstawiał się rynek i plac marjacki, na 
którym ze wszystkich budynków prócz Al 
gnerowskiego hotelu europejskiego wywia- 
szono chorągwie. Na ulicy Mickiewicza u- 
dekorowano pięknie prawie wszystkie do 
my. Nagimi murami świecił pałac hr. Go- 
łuchowskich. Również i gmach sejmowy 
mógł się zdobyć na bogatsza dekorację, 
Najgustowniej udekorowano balkon należą 
LA 
płacu św. Ducha. Na tle z dywanów i zie- 
leni ubranem w chorągwie. widniał biust 
Mickiewicza otoczony żałobną krepa. Do 
iluminacji poczyniono znaczne przygotowa - 
nia. W szczególności podnieść musimy dom 
fabrykanta p. Baczewskiego w rynku, na 
którym umieszczono inicjały i inna ozdoby, 
które wieczór będą oświetlone gazem. 


KURIER PROWINCJONALNY, 


* Przemyśl dnia 4 czerwca. — Dziś od- 
było się tn nabożeństwo za spokój duszy 
Adama Mickiewicza, na które ludność przy- 
była bardzo licznie. Komitet rozdawał po 
nabożeństwie książeczki o Mickiewiezu. O 
godzinie 12 udała się Rada miejska z bur- 
mistrzem na czele wraz z komitetem powo- 
zami na ulicę, dotąd zwana traktem lwow- 
skim, na której wstępie p. burmistrz dwor- 
ski w krótkiem przemówieniu oznajmił «e- 
branym, że odtąd ulica ta nazywać się bę 
dzie ulica Mickiewicza. Następnie umie- 
szczono w kilku miejscach ulicy tablice s 
popiersiami Wieszcna. 

* Drohobycz dnia 3 lipoa. — W wiosce 
Opaska pewien włościanin imieniem Fedio 
Jakuc, dostawszy wskutek różnych zmar- 
twień pomięszania zmysłów, znikł bez dla- 
du jeszcze w połowie maja b. r. Pomimo 
staraunych poszukiwań nie zdołano go od- 
należć. AS i IE Rn dE AE A „AZS około połowy ozerwca br. 


Władysław słuchał jej żalów z pęka- 


niewski trzeźwość nerwową, chciwą, po-|jącem sercem. Milczał — lecz miał za- 
erającą wszystką jego świadomość bytu.|miar w myśli przygotowany. Tego wie- 
odrzucając trzy|czora mało grał, a długo rozmawiał z 


margrabiną i, jeśli nie całą duszą, to 


— Non! — odpowiedział Anglik su- | wszystkie zmysły kąpał w jej rozkosznym 
cho — i Władysław musiał podjąć od- | magnetyzmie. Zmysły? Tak; bo jest zmy- 


słowość duszy, gorsza od zmysłowości 
przynosząca opętanie ducha, 


ł zaspany, podniósł story okien, zga- ślepotę myśli, atrofią uczuć — burząca i 


niszcząca podniosłą istotę człowieka da- 


— Cartes! — syknął Maniewski przez | leko szybciej i skuteczniej, aniżeli folga, 


dana rozuzdanym instynktom normalnym. 
tym groźniejsza, w im 
połotniejszych zagrzęźnie umysłach, łu- 


(0) dwunastej Anglik rzucił karty na |dzi swe ofiary — ofiary bezwiedne, z po- 
Władysław |czątku, nieświadome jadu — świetlistą 


maską prawdy, której one tylko, one je- 


winien był lordowi 46.400 franków!|dne, kosztować mogą i mają słodycze! 
Więcej, niż mu pozostawało z ojcowi-| Wsparta by tylko atomem dumy — zmy- 
zny. Ale wróciła mu równowaga umy-|słowość taka znajdzie w . upokorzeniu, 


pychę! Trucizna jej, zlana z kropelką 
czyni z natury ludzkiej 
potwór samolubstwa i cynizmu. W reli- 


Anglik się skłonił tylko i zaprowadził |gijności — wydziela z siebie bluźnierczą 
go do swej łazienki, gdzie czekała przy-|egzaltacją, hallucynacją. W sztuce, plo- 
gotowana kąpiel. Odświeżony zimną wo-|dzi obmierzłość realizmu. W bogactwie, 
dą, Maniewski pojechał do notarjusza, | matką „Jest apatji i kusicielką Śmierci. 


potem do banku. 


W ubóstwie i nędzy, wiedzie w zapo- 


O czwartej siedział przed sztalugą w |mnienie i obłęd — w piekło alkoholizmu. 
budoarze margrabiny. Berta mu ze łza- | ZZmysłowość duszy Władysława ocknęła 
mi w cudi swych oczach opowiadała | się przedwczoraj — dziś go przygaiata — 


o bracie. 


bransoletę z rubinem. 


. Tego rana nieszczęśliwy wy-|jutro go złudzi — pojutrze spali, wypali 
łudził od siostry ostatni już klejnot — | przepali... ; ię RAE 


i żużel pozostawi na wiel- 
kiem świata śmiecisku. 


I dlatego — vivunt lapidibus — tyle 
otwartych ruin szczęścia okropnością swo- 
ja tyle swych własnych opowiada dzie- 
jów, że przechodnie już się dla wysłu- 
chania ich nie zatrzymują w drodze! Na 
progu przepaści, dzisiej coraz więcej ludzi 
przestaje oglądać się wstecz i zaciska o 
czy na koniec tuż, tuż — na rzeczywi- 
stość straszliwą, na przeszłość wyrzutów, 
pełną! Gdzieś w Księdze Wielkiej czy- 
tamy, jako świat ginie, bo ludzie nie 
wchodzą w siebie i nad sobą nie rozmy- 
ślają... głęboka to prawda ! Ginie świat 
najczystszych zamiarów, najświętszych 
obietnic, najpłodniejszych zdolności mło- 
dego wieku — cały świat młodzieńczych 
polotów, męzkich postanowień i obowiąz- 
ków — cały świat szczęścia! Ginie w 
samochcącem, samowolnem oszołomieniu 
1 opętaniu — ten świat wielki w sercu i 
duchu straconago człowieka urągającego 
się niebiosom hasłem „po mnie, potop l“ 

A ich ofiary ? 

D'anime nude vidi molte gregge, 

Che piangean tutte assai miseramenie! 


XIII. 

Opuszczając salon margrabiny, Maniew- 
ski poprosił brata jej, by go odwiedził 
nazajutrz, w hotelu. Trómonne stawił się 
o naznaczonej godzinie — i tego samego 
dnia, pani Berta odzyskała wszystkie swe 
klejnoty 

baa już Władysław spędzał cały 
ozas swój między buduarem i salonami 


najpiękniejszej kobiety w Paryżu. Wra- 
cał nad razem, zakazywał budzić się 
przed południem ; ; kilkakrotnie rodacy, 
przyjacielo jego, zapytywali oń w hote- 
lu — on czuł, iż się z nimi widzieć nie 
mógł, zwlekał spotkanie, krył się przed 
nimi. Godziny południowe trawił na grze 
w klubie, lub w towarzystwie wicehra. 
biego i Dupoiriera, najczęściej w mie- 
szkaniu lorda Wharndale. O czwartej, 
dzwonił u bramy w ulicy Phalsbourg i 
już z niej nie wychodził, aż długo po 
północy; miai nawet w apu Monticel- 
lich pokój do dyspozycji, w którym się 
przebierał. Margrabia długo bawił w Bru- 
kseli — Maniewskisgo przykuwała > 
ekstarą wyrafinowanego  platonizmu -: 
Ona była silniejszą od niego; żyjąca w 
nim „jednym, nigdy nie straciła przyto- 
mności zupełnie — nad samą krawędzią 
przepaści, ona pierwsza się zrywała i, 
czarująca, pyszna odzyskaną równowagą 
umysiu, stawała przed nim z godnością 
bogini, milcząca. Oa tylko zginał wtedy 
przed nią kolana ! 

Margrabina wyjechała na dni kilka da 
Wersalu, gdzie co dopiero nabyła posia- 
dłość po jakimś zrujnowanym cudzoziem- 
cu. Maniewski pośpieszył za nią i w jej 
towarzystwie spędził trzy dni, w ciągu 
których stosunek ich pozostał bez zmips 
ny. Nareszcie, wieczorem — kiedy miał 
wracać do Paryża — ramię jej pe za- 
drżało pod jego gorącą dłenią.. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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strażnik lasowy, M. Kryska z Popiela, nie-jkę profesora przywieziono u Pesztu 10-cio- 
jaki J. Staszko, idąc na polowanie na dzi- | letniego słabowitego chłopca, który cierpiał 
ki, puścił swe psy gończe w oddziale lasu]na nader rzadkie w tym wieku zatwardze- 
celem wyśledzenia dzików. (nie wątroby s wysoko rozwinięta żółtaczką E 
Ojciec chłopca, obecny na wykładzie, nie 
mało się zdumiał, gdy mu powiedziano że 
choroba chłopca pochodzi od nadmiernego 
użycia alkoholu Chłopiec przyznał się, że 
od czwartego roku Życia z bratem swoim, 
o dwa lata starszym, wykradał potajemnie 
z bufetu domowe59 codziennie likiery i ko- 
niaki i ża z powodu słabowitej konstytucji 
iawnie od rodziców dostawał czerwone wi- 
mo Prof. Nothnagel stanowczo występuje 
icom, którzy za poradą niektó 

oja dzieci piwem, winem, a 
dała Do cezternastego roku po- 
winna być wykluezoną także kawa, harbata 
i czekolada i poprzestać należy na mleku, 
wodzie, dohrem pożywieniu i świeżem po 


Patoczyńskim, € v 
Psy goniąc dały głos ataku ; strażnik zbli- 
Ływezy wię ZA głosem, zobaczył psy, ata 
kujące coś czarnego, sądził więc, że dzik 
leży, przeto bez namysłu wypalił dwa ra- 
zy. Po owych strzałach zbliżył się i co za 
baczył? Otóż tego Fedia Jakuca z Opaki 
który wisząc na powrozie u świerka prawie 
od miesiąca, spadł był z drzewa, ponieważ 
ciało oderwało się od głowy. Fedia Jakuca 
pochowano tamże w lesie. Drugi, podobnie 
celny wystrzał był następujący : Żona in 
nego strażnika lasowego % Popiela przybie- 
gła pewnego wieczora do swego męża z 
wiadomością, że w ioh owsie jest dzik. 
Mąż jej zaraz ze strzelba pobiegł do owsa, 
a zobaczywszy tam coś czarnego bez na- 
mysłu dał dwa strzały, poczem ów czarny 
punkt runął na ziemię. Myśliwy, przyby 
wszy na miejsce strzału, krzyknał rozpa | 
czliwie: „Ach Hospody! to moja kora 

wa!“ 

* Bochnia dnia 2 lipca. -- XXIV. Zjazd 
m Bi ie i i a PE a 
Wowarysiwa. pedagogicznego „gadacie się| pirysza próby druku. Magunsja i Stras- 
lipca. Komitet miejscowy, zajmujący się burg WEP czyt. iż pi BALA - 

ę $ í ów o zasZzczy pierwsze próby dru 


przeciw r dz 


zzz SES AR ES DWA 
Rozmaitości. 


przyjęciem i umieszczenism uczestników 
Zjazdu, czyni starania, by im pobyt w Bo 


CLJ 5 : 
E> odbyły 519 W ich murach. Otóż spór ten 


stał niedawno przecięty przez uczonego 


chni jak najwięcej uprzyjemnić. Dziś już frapeuzkiego, p. Requin. Wykazuje on, że 


komitet oznaczył niektóre punkta programu 
przyjęcia. Festyn ludowy na plantacjach 
salinarnych bęizie się składał: 1) z kon 
certu munayki górniczej. 2) ze śpiewu „Lu- 
tni“ i „Chóru bierzanowskiegoć. 3) z lo 
terji fantowej. +) wenty, urzędzonej na do- 
chód barsy dla synów nauczycielskich. 5) 
z obrazów żywych osób. Wycieczka do 
Wiśnicza nowego obejmie: 1) zwiedzenie 
ruin zamku Kmitów. 2) zwiedzenie 34 
ła pokarmelickiego i grobowca książ4! a 
bomirskich. 3) podwieczorek. Zwiedsen! 


3 $ a. : i 
salin nie pomieścił komitet w progra” A 
rdzo U” 


ponieważ zjazd do kopalń jest bu ach 
trudniony. Najwyżej sześć osób aie- 


na raz Spuszczać się tam może: ak w 
nia takłe nie może być takiego e na 
Wieliczee, i trzebaby się EEE padzie 
kagankach górników.  Zresztć: Podnieść GW 
chciał, może zwiedzić saliny- i ona b 
musimy starania Dowarzystwh "5 A ho 
zdążające do pomnożenia funduszu bursy 
dla synów nauczycieli. 


KURIER SZKOLNY. 


* Rada szkolna M ASK s 
liczyć książkg, p t »Pibljoteka dla mło- 
A tom XXIV. Powiastki podtug J 
C. Andersena, opracowała Wanda Młodni- 
cka. Część l.; tom XXV, Powiastki po- 
dług J ©. Andersena opracowała Wanda 
Młodnieka. Część H tom XXVI. Dla ro- 
srywki i nauki. Cztery bajeczki opowie: 
działa Jadwiga Zubrzycka. We Lwowia 
1890 roku. 
gogicznego. w poczet ksiażek dozwolonych 
na premja dla młodzicży młodszej ezkół 
ludowych. Cena egzemplarza tom XXIV i 
XXV po 36 ct, tom XXVI po 24 ct. 


KURIER KĄPIELOWY. 


* Szczawnica 1 lipca. — W poniedzia- 


lek t. į 7 lipca b. r. odbędzie się odsło- 


Nakładem Towarzystwa peda-). 


druk jest wynalazkiem francuzkim i że po 
zag pierwszy ujrzał światło dzienne w A 
winionie. W sktąch notarjalnych tego mia 
sr Lt, p Requin odnalazł umowy 
o tabrykację przyrządów do druku: prasy, 
kaszt i ruchomych liter odlanych z metalu. 
Czyniono więo próby w Awinionie dla wpro - 
wadzenia druku, zanim Guttenberg to usku- 
tecznił. 
m uracja grupy Wenus Milońskiej. 
pisano we Irancji, azwłaszcza w Niem- 


lczech, o przypuszczalnej postawie Wenus 


z Milo. W ostatnich czasach uczeni i arty- 
ści jednozgodnie doszli do wniosku, iż po- 
sąg ten nie był statua odosobniona, jak to 
sądzono przez długi czas, lecz stanowił 
część składową grupy, której szczątki zo 
stały odnałezione. Otóż rzeżbiarz francuzki, 
Ravaisson, odtworzył grupę gliniana, przed 
stawiającą z całą dokładnością ową kom- 


i pozycję, do której wchodzi Wenus, znajdu 


jacy się również w Luwrze Achilles i dwie 
inne postacie mitologiczne. 

Japończycy, chcąc wyrazić niezadowole- 
nie swe podczas przedstawienia teatralnego, 
nie gwizdaja, ani też tupią nogami, jak to 
jest w zwyczaju w Europie. Powstają po- 
prostu z siedzeń i odwracają się tyłem do 
sc ny. Na ten znak wymowny kurtyna za- 
pada i widowisko zostaje zawieszone, 


TA EAA PODÓGZTEWWROWEJ ZZA 


Kronika miejscowa. 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


kowskiej pubiiczności, która umie ocenić 
nietylko wartość artystyczną kapeli, lecz 
i jej rzadka d: prawdy a chlubnie o człon 
kach „Harmonji* świadczącą bezintereso- 
wność. Dotychczasowe występy „Harmonji* 
przyniosły bajecznie mały dochód, to też 
wątpić nie trzeba, że dzisiejszy koncert na 
dochód sympatycznych gości naszych zgro 
madzi w sali strzeleckiej nader liczną pu 
bliczność. 

Festyny. Onegdajszy festyn w Ogrodzie 
Strzeleckim na dochód krak. Tow. oświaty 
ludowej wypadł pod każdym względem ana 
komicie, dzięki zapobiegl wości i energji za 
rządu Tow., który nie szczędził zabiegów 
około uświetnienia pięknego obchodu. W 
produkcjach artystycznych przyjmowała u 
dział kapela lwowska „Harmonja*, Tow. 
śpiewackiego „Echo , a dr Ożóg i p. Rzą 
ca, wypełnili doskonale część deklamacyj 
ną programu  Najba dziej atrakcyjnymi 
punktami były żywe obrazy z „Pana Ta 
deusza* i odegranie 3 części „Dziadów“ 
przez utalentowanych amatorów. 

W Ogrodzie Strzeleckim odbylo się u 
goszczenie przybyłych do. Krakowa wło 
ścian przez osobny komitet, który dokładał 
starań, aby miłym gościom niczego nie bra 
kło. Przy tej okazji wypowiedziano kilka 
okolicznościowych mów, między innymi zaś 
przemawiali prof. C. Pieniążek, ak. Rydel 
i kilku posłów włościańskich. Festyn pozo- 
stawił w pamięci uczestników niezatarte 
wspomnienie. 

Wezorajsza zabawa w Parku krakowskim 
na dochód budowy własnego gmachu Tow. 
rękodzielników „Zgodać udała się wybor 
nie. Publiczność, dzięki sprzyjającej pogo- 
dzie, zebrał» się tłamnie a fundusz budo 
wy urósł bardzo pokażnie. 

Portret Adama Mickiewicza naturalnej 
wielkości przesłał w darze Muzeum Naro 
dowemu głośny portrecista Leopold Horo 
witz z Warszawy. 

Miasto nasze powoli zaczyna się opró 
Łniać, Wczoraj opuściła Kraków wieksza 
część gości naszych z Wielkopolski, Kon. 
gresówki i prowincji, zdążając pod wspa 
niałem, niezatartem wrażeniem narodo wego 
obchodu du miejsc swego zamieszkania. 

Wieczorek muzykalno-wakalny ku ucz- 
czeniu wiekoromnej pamięci Adama Mickie- 
wioza odbędzie się dziś w lokalu Stowa 
rzyszenia Młodzieży Rękodzielniczej pod o- 
pieką św. Józefa (ulica Szewska nr. 4, II. 
piętro) z łaskawym współudziałem WP. 
Wereszczyńskiego i PP. Amatorów. Pro- 
gram: 1. Odczyt: P. prof. Kozłowskiego. 
2. a) Moniuszko: „Pieśń wieczorna* i b) 
Jarecki: „O święty kraju nasz* Kwartet po- 
dwójny. 3. Daneła: Trio na 2 skrzypiecifortep. 
4. Deklamacja. 5. Beriot: „Air Varić", solo 
skrzypce, p. Wereszczyński. 6 Miekiewiez: 
„Rada* deklamacja zbiorowa. 7. a) Worob 
kiewicz: „Nad prutom* i b) Abt: Neapo- 
litana wykona Chór. Wstęp za okazaniem 
zaproszenia, Ceny miejsce: Krzesło 30 et. 
Miejsce stojące 15 ct. Początek o godzinie 
7'/ą wieczór. 


ta naszych dzicjów pełną była blasku, 
choć treść obrzędowa nie zawsze nadaje 
się w sztuce, nabrała pod pędzlem naszego 


nawczej, prof. Wierzejski; 14) Botaniczna, 
prof. Rostafiński. 

Wydział gospudarczy uprasza wszystkie 
pisma polskie o piwtórzonie tego zawi do- 
mienia. 
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Paryż 6 lipca., Przed napchanem 
audytorjam toczy się dalszy ciąg 
rozprawy przeciwko nihilistom. Przed 
południem przesłuchiwano kilku świad- 


_ W pracowni dyrektora Jana Matejki|ków, poczem prokurator miał mowę 
jest na ukończeniu nowy obraz „Zaślubiny oskarżającą, w której zaznacza kie- 


Kazimierza Jagiellończyka z arcyksiężni- 
czką Elżbictą, córką cesarza Albrechta w 
r. 1453.“ Nie mógł być stosowniej obra 


runek dążeń oskarżonych. Adwokat 
Milleraud oświadcza, że cały świat 


nym przedmiot obrazu mającego być ślu- | WIE; iż rosyjska policja jest zorga- 


bnym podarunkiem kraju koronnego Gali 
cji dla arcyksieżniczki Marji Walerji. Chwila 
a 


nizowana w Paryżu. Tylko prokura- 
tor nie o tem wiedzieć nie chce. 
Adwokat Durien omawia akt oskar- 
żenia z prawniczego stanowiska w 


mistrza żywego interesu. Obraz w rozmia- | zwykły sposób adwokacki. Poczem 


rach 2-50 metra dł. a 1-80 szerokości, nama-| 


przemawiał adwokat Pnech. Wyrok 


lowany na desce, zwiększy jeszcze bogata zapadnie późno w nocy. 


rama, w której splatają się herby dostoj- 
nych narzeczonych z herbem kraju, który 
obraz ofiaruje. Postaci głównych w nowem 
dziele Matejki jest zaledwie sześć, w roz- 
miarach zbliżonych do natury, kompozycja 
nie jest skomplikowaną, ale przy całej 
prostocie mistra wprowadził bogactwo ol- 
brzymie aparatem wdzięcznych ruchów głó- 
wnych figur, szczęśliwym nastrojem boga- 
tych fałdowań i tą niezrównaną liczbą 
szczegółów, w których on celuje, Koloryzacja 
zlewa się w jeden jasny harmonijny bukiet, 
w sile swej nastrojony do monarchicznej 
weselnej chwili. 

O znakomitej charakterystyce postaci 
wdzięku panny młodej nie potrzeba mówić, 
bo to w pracach Matejki osobliwością nie 
jest, ale osobliwem, że zdają się one tutaj 
Żywe z całem swem wewnętrznem porusze- 
niem wywołanem ważnością aktu ślubnego. 
|  Dziejopisarze nasi zanotowali szczegóły 


odnoszące się do małżeństwa króla i owo) 


nieporozumienie, zaszłe pomiędzy dygnita- 
rzami Kościoła polskiego w sprawie, który 
z nich ma ślub dawać i koronować pannę 
młodą. Pośrednictwo bawiacego podówczas 
w Krakowie Włocha Jana Kapistrana spro- 
wadziło zgode, ustały kwasy, a Jan ze 
Sprowy arcybiskup gnieźnieński, któremu 
przypadł zaszczyt koronowania królowej, o- 
czekuje spokojnie w nowym obrazie Ma- 
tejki, dopóki obrzędu ślubnego nie do- 
kończy kardynał Zbigniew Oleśnicki. 


o | wyborów. 


i . 
burmistrz, w 


Paryż 6 lipca. Oskarżeni nihili- 
ści skazani zostali na trzyletnie wię- 
zienie lub też grzywnę 200 franków. 
Agent prowokacyjny Koeckelmann 
skazany został zaocznie na pięć lat 
więzienia. 

Czerniowce 6 lipca. W pośród 
tutejszej ludności rozeszła się po- 
głoska, że rząd zamierza w dniu 
wyborów, obstawiwszy Żandarmecją, 
odciąć ulice prowadzące do placu 
To wywołało zwołanie 
nadzwyczajnego posiedzenia Rady 
miejskiej. Postawiono wniosek, żeby 
razie gdyby się tak 
miało stać w istocie, interweujował ; 
uchwalono, żeby odniósł się ewen- 
tualnie do ministerjum spraw wew- 
nętrznych drogą telegraficzną. 

Madryt 6 lipca. Nowo sformo- 
wane ministerjam ma się tak ukon- 
stytuować Canovas del Castillo ma 
być prezesem ministrów, książe Te- 
tuan ministrem spraw zewnętrznych, 
Cosgayon finansów, Silvela spraw 
wewnętrznych, Villaverde sprawie- 
dliwości, lsassa handlu, Azcaraga 


Obrzęd ten kończy się właśnie, nowożeń-|wojny, Beranger marynarki, Fabre 
cy zamieniają obrączki ślubne, a stojący kolonji. 


w pośrodku obrazu w czerwonym stroju i 
kapi» złotogłowej Zbigniew, podniesieniem 
rak błogosławi młodej parze. Młody król 


Praga 6 lipca. Na poufnem po- 
siedzeniu reprezentacji miasta nomi- 


polski stoi po lewej, arcyksiężniczka po nowano czeskim reprezentantem Pra- 
prawej widza. Obok arcyksiężniczki z prze-|gi w Radzie szkolnej krajowej dr. 
du wygląda głowa Kapistrana, z tyłu kuj Wlądimira Srba, reprezentantem nie- 


brzegowi obrazu królowa Zofja, matka oblu- 
bieńca. Umieszczenie całej tej grupy na 
wzniesieniu przed ołtarzem wielkim kate- 


dry krakowskiej spowodowało, że stojące austrjacko - węgierskich 


mieckim dyrektora Heinricha. 
Berlin 6 lipca. Uroczysty wjazd 
strzelców, 


na przodzie trzy figury: Jana Czyżowskie-iktóry się odbył wczoraj w południe, 
go kasztelana, pazia trzymającego hełm|był wspaniałą manifestacją sympa- 


królewski i żołdaka s kopia, widziane są 
tylko powyżaj kolan. Tłumy pozostały po 
za granicami obrazu 


tyczną. Ludność berlińska przyjmo- 
wała przyjezdnych z zapałem. Wie- 
le mów bardzo gorących. W imie- 


Z teatru. Dzisiejsze przedstawienie tea- 

Kościół | tralne należeć będzie niezawodnie do naj 
„ŚŚ. Izajasza i Doinini- | bardziej atrakcyjnych widowisk dla naszej 
pieni: w Kampanii, zaļi zamiejscowej publiozności, gdyż dyrekcja 
dka 2% teatru lwowskiego wystawi nam po raz pier- 
|wszy 6 obrazów z żywych osób z „Litua- 


c Dziś dnia 6 lipca obchodzi 
katolicki uroczystość śś. 
ki, panny i m 
prześladowania 


Wspaniałą i wdzięczna jest osoba Arey- Į te i wag” 
księżniczki w tej jasnoniebieskiej atłasowejjniu Berlina słowa powitania wypo- 
sukni ze złotym haftem orła rakuskiego na] wjędział burmistrz Forckenbeck. W 
staniku — białe koronkowe rękawy prze- równie serdeczny sposób odpowie- 


szywane perłami, złotogłowy płaszez gro- | 5 R 2 © ć - - 
nostajami podbity, bogaty perłowy djadem dział przywódca przyjezdnych dr. 


Kulendarz. Dziś śś. Izajasza i Domi- 


nięcie pomnika é. p. Marszałka dr. Zybli- | niki, panny i męczenniczki; jutro: gg. 
kiewicza, a zarazem otwarcie uruczyste klu jĄ olonjusza i Pulherji. 

bu szczawnickiego. Na pokrycie kosztów Kalendarz historyczny. 6 lipca 1337 
medaljonu z tablicą, wykonanego w praco-| roku: Książę litewski Gedymin ginie pod 
wni p. Nakowskskiego w Krakowie, przy- Bajerburgiem. — 1607 roku: Bitwa pod 
głał poprzednio ks. biskup J. Łobos z Tar Ius Zygmnuta III. z rokoszanami. 
nowa 5 złe, N. N. L złr, a niedawno pa 

czył prof. Baczakiewiczowi N. N. 50 i 


Uroczysty ingres Jego Eminencji księ- 
cia kardynała Dunajewskiego do kościoła 
katedralnego na Wawelu odbędzie się w 
dniu dzisiejszym o godzinie */410* Pochód 
wyruszy z pałacu kardynalskiego i przez 
ulicę Grodzką podąży na Wawel. Wpro- 
wadzony w uroczystej procesji do kościola 
odprawi książe kardynał mszę św. i udzieli 
wiernym błogosławieństwa. 

Msza Św. za duszę króla Zygmunta Au- 
gusta odbędzie się w grobach królewskich 
na Wawelu w dniu 7 b. m. 

Deputacjs obywatell wszystkich sta- 
nów składały wczoraj o godzinie 12 hołd 
swój JE. księciu kardynałowi. Szlachta w 
kontuszach, mieszczanie i poważny orszak 
włościan podążył do nowomianowanego kar 
dynała » życzeniami i wyrazami ogólnej 
radości polskiego społeczeństwa z powodu 
odznaczenia, jakie spotkało księcia biskupa 
krakowskiego. Imieniem zebranych przemó. 
wił wymownie JE. Paweł Popiel. Głęboko 
wzruszony tą niespodziewana manifestacją 
dziękował książo Kardynał wszystkim ser 
decznie zaznaczając, że łaskę Papieża i ce- 
sarza odnosi do całego narodu polskiego i 
pragnie też szczerze na nowem stanowisku 
służyć z całych sił polskiemu społeczeń- 
stwu. s. f 

Wybory do Rady miejskiej W ponie- 
działek, t. j. jutro dnia 7 b. m. zaczynają 
się w Krakowie wybory do Rady miejskiej. 
Mianowicie wybiera czterech radców pier- 


MIANOWANIA. 


* Rada szkolna krajowa zamianowała tymcza- 
sowego nanczyciela mlodszego, Jana Hożyasza, w 
Wykotach, stałym nauczycielem młodszym, vit- 
wiaduiącym szkołą (ilialną w Hołosku wielkim; 
stałą nauczycicikę Władysławę Blauthówuć, w 
Stryju, stalą nanczyciełką kierującą czterech-kla- 
sowej szkoły etatowej %nsluej w Stryju. 


KURJER WARSZAWSKI 


* Pogrzeb Marji Wisnowskiej odbył się 
w dniu 3 b. m. Orszak pogrzebowy wy- 
szedł z kliniki szpitalnej, gdzie dokonano 
sekcji, bez udziału duchowieństwa. Za tru- 
mną szła tylko gawiedź uliczna i kilku 
Aktorów. 

* Opera paryzka przechodzi ciężkie kry- 
ZYS- Pp. Ritt i Gailhard oskarżeni są o 
narusza tsk zwanego „cahier des char- 
ges. -EMokrzcją broni silnie obydwóch 
dyrektoró obecnych, odkrywając na widok 
publiczny cały spisek, uknut zeciw dzi 

: „.Pisek, y przeciw dzi 
siejszej aye w Porel, dyrektor Odeo- 
nu, zmer ofito AJJ opery, popychany 
przez hr. P wadzącą p Lamou- 
reux, na krzesło dyrektora orkiestry, Wzbu 
rzenie panujo silne. Demokracja broni gma 
chu akademji muzycznej % całą namietno- 
ścią, arystokracja chce SWOJE salony prze i 
nieść do wspaniałego gmachu. K ; 
ży, zobaczymy ! 

* Sławny Eyraud, morderca Goufiego, 
uwięziony w  Hawannie, przybędzie do 
Francji już w końcu b. m. W adł obecnie 
w szał iście zwierzęcy i pięciu strażników | 


to zwycię 


- Duch. VI. Widzen; WE 
> aA zenie. Przedstawienia do- 


pilnuje go dniem i nocą, włożywszy mu 
kamizelę bezpieczeństwa. Pomimo Jen 
ego wszystkiego, Eyraud trwa bezustannie 
w miłosnych zapałach dla Gabrjeli Bom 
fard, wołając: „Ach! ona jedna kochała 
mnie prawdziwie!..*« Dziwna miłość, dzi- 
wne kochanie! 


KURIER WIEDEŃSKI. 


> O RÓ „dzieci wygłosił w tych 
dniach w * iedniu sławny profesor Noth- 
nagel bardzo zajmujący wykład. Na klini- 


koncepista 
policji w Krakowie 
- >m, przeżywszy lat 31. Zmarł 
lekał , ywszy la 7 
an ał do „bardzo sumiennych i pracowi- 
ych urzędników, — w; ; 

ilhelm Lis Olszew- 
ski, emeryt zmarł 3 b, m. w Krakowie. 

u 

„Harmonia , doskonała orkiestra lwow - 
ska pod kierunkiem p. Falla brała si 
iak wiadomo, własn kase. 
jak w , własnym kosztem do naszego 
miasta, dla wzięcia udziału w uroczystości 
Mickiewiczowskiej. Produkcje „Harmonji* 


spotkały sią z najżywszem uznaniem kra I Szajnocha ; 


nji Grottgerowskiej*, a mianowicie: I. Pu- 
szcza. II. Znak. III. Przysięga. IV. Bój. 


z mnzyką Moniuszki. Do 


obrazów Litvanji sprawione zostały nowe 


mał i dekoracje. 
jazd lekarzy i przyrodnikó ki 
w Krakowie. Wiadowej Sa ag Pak 
zjeździe lekarzy i przyrodników polskich 
we Lwowie uchwalono, aby zjazd następny 
odbył się wr. 1891 w Krakowie, a wybrano 
prof. Rostafińskiego i Rydygiera przewo 
dniczącymi wydziału gospodarczego Zu 
wagi, że przyg towania do zjazdu wyma 
gają dużo czasu i zachodu, wspomnieni pro 
fesorowie rozpoczęli czynności od utworze- 
nia wydziału gospodarczego, który już od- 
był 2 posiedzenia, a po ukonstytuowaniu 
się i wybraniu sekretarzem profesora Szaj- 
nochy, a skarbnikiem doc. Zarewicza, u 
chwali! na posiedzeniu, odbytem dnia 15 
z. m., co następuje: 1) Przyszły zjazd le- 
karzy i przyrodników polskich odbędzie się 
w miesiącu lipcu 1891 r. 2) Uczestnicy mają 
na miesiąc przed rozpoczęciem się zjazdu 
przedlożyć treść zamierzonych wykładów w 
tej formie, aby bez zmiany w dzienniku 
zjazdu mogła być pomieszczoną. Odczyty 
wanie prac nia będzie dopuszczone na zjeź- 
dzie; 3) Przedłożone będą na zjeździe pod 
rozprawy pewne ogólniejsze kwestje, pvda- 
ne przez właściwe sekcje, a przadstawione 
przez referentów z góry oanaczyć się ma- 
jących. 

Na posiedzeniu, odbytem dnia 22 b. m., 
wydział gospodarczy uchwalił, że zjazd skła- 
dać się będzie z 14 sekcyj, dla których 
Zarazem wyznaczył tymczasowych przewo- 
dniczących, których zadaniem będzie, utwo- 
rzyć tymcaasowa sekcje z członków miej - 
scowych, aby one w porozumieniu się z 
członkami z. miejscowymi przedłożyły kwe- 
stje ogólniejsze, mająe być dyskutowane 
na zjeździe. Seko,e te bedą następujące : 
1) Sekcja m: d;ycyny teoretycznej (fizjologja, 
histologia, anatomja, patologja). Przewodni- 
czący prof. Cybulski; 2) Higjeny i medy- 
cyny sądowej, prof. Blumenstsk; 3) An- 
tropologji, prof. Korczyński; 5) Chirurgi- 
czna, prof. Rydygier; 6) Ginekologiczna, 
prof. Madurowicz; 7) Okulistyczna, prof. 
Rydel; 8) Farmakologji i farmacji , prof. 
Łazarski; 9) Weterynarii, doc. Walento- 
wicz; 10) Fizyko matematyczna, prof, Wit- 
kowski; 11) Chemiczna, prof Olszewski; 
12) Mineralogji, geologji i geografji, prof. 
13) zoologji i anatomji porów- 


na głowie — tworzą coś bajecznego wyko- 
naniem i prawda Trzeba być Matejką, aby 


sumienność wykonania do tego doprowadzić 
stopnia, nie rachując się z olbrzymia pracą 


i czasem, jakich tego rodzaju skończenia 
wymagają Córa cesarska zwraca się fron- 


tem, dla przyjęcia pierścienia z rąk nowo- 
Król Kazimierz wychylony, celem 
pierścienia na palec Elżbiety, wi- 


żeńea. 
włażenia 
dziany jest nieco 
ciemno- fioletowej 
wnym pasem. Zwraca się twarza ku wi- 
dzom i z pewną duma i grzecznością zara- 
zem dopełnia czynności wspomnianej. 

U nóg Arcyksiężniczki leży kwiat róży, 
na progach rozesłana złocista makata, da. 
lej obok Czyżewskiego na wezgłowiu koro- 
na i berło, które posłużą do koronacji. Na 
pokryciu podstawy tę koronę unoszącej, haft 
przedstawia herby kraju i Arcyksiężniczki 
rodowy Habsburgów. Na ołtarzu goreją wo- 
skowe świece, w gotyckich lichtarzach ko- 
piowanych z Biecza. Tryptyku widać za- 


z tyłu w Bwej aksamitnej, 
szacie, szapiętej 


ledwie brzeg dolny — w głębi błyszczą 


sklepienia katedry. — Miasto Wiedeń zło- 


żyło w darze kasetkę z akwarellami, która 
prędko sprsykrzy się i pójdzie na skład 
biblioteczny jak zwykle tego rodzaju albu- 
my, spodziewamy się, że dar Galicji, jest 
lepiej pomyślanym a zawieszony w aparta- 


mentach cesarskiej córy będzie ich ozdobą 


a świadectwem dawnych stosunków Polski 


Cz. 


z domem Rakuskim. 


kossto- 


REPERTUAR 
TEATRU LWOWSKIEGO 


Waniczek, poczem przemawiał Wę- 
gier Szavast. 

Berlin 6 lipca. Jak donosi „F'rei- 
sinnige Zeitung“, cesarz w przejeżdzie 
z Berlina do Kiel, miał mieć na 
stacji Schwarzenbeck w pobliżu 
Friedrichsruhe, dosyć długą rozmo- 
wę z przybyłym tamże księciem 
Bismarckiem. Wobec ogólnej sy- 
tnacji, wiadomość ta nie zdaje się 
zbyt wiarogodną, jakkolwiek pocho- 
dzi z dobrze poinformowanego źró- 
dła. Z ofiejalnem sprawozdaniem 
dworskiem, względnie do czasu, 
wiadomość ta nie stałaby bynajmniej 
w sprzeczności. 

Bruksela 6 lipca. „Nord“ ogła- 
sza niezwykle gwałtowny artykuł, 
pochodzący od rosyjskiego posel- 
stwa w Paryżu, a skierowany prze- 
ciwko księciu Ferdynandowi Kobur- 
skiemu. Między innemi oświadcza 
autor, że książe odegrał swoją rolę, 
nietylko jako książe, lecz także JA” 
ko człowiek. 

Wiedeń 6 lipca. Akcje kredytowe 
308-—. Akcje Linderbanku 231.20. Renta 
złota 10240. Renta majowa 88:50. 
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Otan EŃ POZZO 


owego. Na żądan 
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i stoły ogrodowe wyrobu kra 


, stołk 


ławk 


LUDWIK HALSKI w KRAKOWIE poleca 


141(6-15) 


å 


JAK W ŻYCIU. 


Aiberta Delpit. 
Woiny przekład 
BELRNY z hr. Rassockich WIŁCZYNŃSKIEJ. 


(Ciąg dalszy). 


wiadała, Nelly słodko przemówiła: 

— Nie starałam się dotąd wybić pa- 
nience z głowy tej szalonej żądzy pom- 
szczenia się nad matki mordercą. (łdyś 
tę myśl powzięła, wstawałaś tylko co 
z miężkiej choroby. Całemi tygodniami 
byłaś w delirium. Wtedy ciebie pozna- 
łam. Przyjmując u ciebie obowiązek, 


WŁADYSŁĄW WOJCIECHOWSKI 


JUBILER 
w Krakowie, przy ul. Szewskiej, L. 9 
poleca 


MEDALE PAMIATKOWE 


na uczczenie pamięci sprowadzeniu na 
Wawel zwłok 


Adama Miekiewicza 


A gdy Florencja nie na to nie odpo-|którym  wspomniałaś 


e |- m7 ALN a REIF OW TAEA R. 


KURJER POLSKI, dnia 6 Lipca 1890 r. 
- | 885 .0f 0 Pa iórir uk WRYWEĄ 1 " We... o E O 


poprzysięgłam służyć ci wiernie. CGłdyś 
mi raz pierwszy zwierzyła się ze swoje- 
mi dzikiemi planami, sądziłam, iż to re- 
sztki chorobliwej egzaltacji, które z la- 
tami całkiem się uspokoją. Lata mijają, 
a panienka zawsześ jednakowa. Kazałaś 
mi się z tobą rozłączyć, czuwać w New- 
Yorku nad mordercą... Usłuchałam roz- 
kazu... lm dłużej jednak nad tem się 
zastanawiam, tem mniej spodziewam się. 
żeby ci się powiodło. Chybaby... 

— Chybaby eo? 

— Ten się podjął twojej sprawy, o 
przed chwilą... 
Ten, który cię kocha i jest przez ciebie 
nawzajem kochany... Czyś mu się zwie- 
rzyła z twoją tajemnicą? 

— Wcale nie. Na cóż mu tej wiado- 
mości? W czemże go to może obcho- 
dzić, że ja jestem córką biednej, zamor- 
dowanej ohydnie kobiety. 

— I odtrąciłaś go ? 


w FEE 


— Tak... niestety! 

— Musi być godnym ciebie, nie by- 
łabyś bowiem wybrała sercem człowie- 
ka, któryby nie był zacnym, szlachetnym 
i dobrym. Powiedz mu o wszystkiem, 
odsłoń całą tajemnicę z tym dodatkiem, 
żeś postanowiła nie wychodzić za mąż, 
póki zbrodnia w Willow-Creeck nie bę- 
dzie pomszczoną. Jeżeli cię kocha szcze- 
rze, namiętnie, może ci odpowie: — 
„Przyjmuję!...* — Wątpię, co prawda, 
żeby ci tak odpowiedział, bo taki roman- 
tyzm już się przeżył okrutnie, ale któż 
wie 

Florencja głucho załkała. 

— Myślałam o tem — szepnęła — 
ale sama sobie potworną się wydałam! 
Narażać jego życie, którego nad wszy- 
stko ukochałam !... 

— A narażałabyś panienka bez skru- 
pułu życie człowieka niekochanego? Po- 
zwólże sobie powiedzieć, że twoja spra- 


... 


Medal ministerstwa handlu 1887. 


Medal brązowy 
1872. 


Medal srebrny 
1881. 


ALFRED 


Medal srebrny 
1882. 


Medal srebrny 
1870. 


BIASION 


„srebrne po 1 złr., brązowe po 35 ent- j optyk e. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
w Krakowie, Rynek 14. 


| Medale te są z uszkami wielkości 238 
m/m. i nadają się do noszenia jako bre- 
łoki. 561(1-2) 


8 klasowy Zakład 


erwatowskiej . 
w Krakowie, 560(1-3)- 
przy ul. Dolnych Młynów I. 3, pomie- 
szezomy w obszernym domu z ogrodem. 


Zakład posiada prawo szkół publicznych. 


Wł. S 


Fotografje $. p. Mickiewicza 


po 10 ct., 25 i 35 et. Fotografje na szkle 


N. P. Ostrobramskiej — także olejno 
na blasze malowane. — Obrazki z her 


bem polskim (aa czerwonej tarczy: N. 
P. Częstochowska, Orzeł i Pogoń). — 
Przewodnik po Krakowie (z mapką), oraz 
wielki wybór krzyżów po 10 ent., 1 złr. 
ji 1 złr. 30 ent. (32 ctm., 42 ctm. i 50 
ctm. wysok:e) i t. d., do nabycia w skła- 
Ja e artykułów dewocyjnych 


Kazimierza Zajaczkowskiego | 


pod Aniołem, Plac Marjacki 8. 
473(8-3) 


LOUVRE 


Sukiennice, 16. 
aryskLie kapoluszo dumszie, 
Parasolki, 

Gorsety, 

Pióra. 

Kwiaty. 
Perfunay francuzkie 1 angielskie. 


NADESZŁY 


ParyzkieLetnie suknie pasow. ne. 
Coohnes Peolerynki, żakiety. 
Eiastromns Krawaty damskie, 
Kamizelki. 


Wielki wybór, Geny niskie. 
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Biuro komis.-informacyjne 


WESZŁA. Jaworseiegzo 
w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 30 poleca: 
Majątki w Galicji i Królestwie n. p. w Króle- 
stwie bliska Krakowa 2 mil. 
900 m. ziemi i Jak I kl, 150 m. lasu, śliczny 
majątek do sprzedania. = 
Wioska pod Krakowem. Folwark 70 m. i69 m. 
Kamienica piękna da sprzedania lub zamiany 
na większy majątek z dopłatą. 
Potrzebny kapt 4 6000 złr. na hypoteka ka- 
mienicy, — Guwernerzy, rządcy i te p. 150(3-4) 


Potrzebny 557(2-3) 


młodzieniec 
na parę lat do prowadzenia edukacji W 
kierunku realnym 2 chłopezyków. 
Zgłoszenia w Administracji Kurjera. 


| ZERO OO EA z EC A CZCZO ETZ POZOREM 


pan — NM z 


_ Słynne. Płótna <korczyńskie 


polora 531(4-5) 


| pierwsza krajowa fabryka tkacka 
w Korczynie koło Krosna, 


Główny skład w Krakowie ulica Sław- 
kowska L. I. dom suke. Ieielowej. 
Zamówienia zamiejscowe wyseła się od- 

wrotną pocztą za zaliczką. 


Parcele budowlane 
różnych rozmiarow są tanio do nabycia 
w Dombnikach, tuż za mostem żelaznym, 
15 minut drogi od środku miasta oddalone. 
Bliższą wiadomość zasięgnąć można w 
handlu Karola Knorcka przy ulicy św. 
Jawa Nr. 1. 534(4-9) 


Niędzynarodowe biuro umieszczeń 


amy A A a e. 


St. Sikorskiej 
w Krakowie, Rynek Nr. 7, poleca 1 
NAUCZYCIELKI 
różnej narodowości i na życzenie sprowadza z Za- 
i granicy. 547(2-3) 
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= Wydawca I roćzóter główmy! Br. izet Arławaki. 
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ME MAGAZYN ZAŁOŻONY W ROKU 4801. 


"BL 


instrumenta optyczne, fizyczne i matematyczne, 


| 

: a 4% Jako dostawca pierwszych PP. Lekarzy Okyfstów w kraju oraz klinik oku- 

|wyehowawczo-nankowy żeńskij stycznych, posiadam zawsze znacznie zaopatrzony skład we wszelkie możliwe 
przybory optyczne oraz szkła i oprawy w najlepszym gatunku, które podług re- 

cept tak zwyczajuych, jako i kombinowanych przepisywanych przez PP. Lekarzy 

Okulistów jak najdokładniej i sumiennie wykonywuję. 


Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych 


i bandaży. 


470(6-7) 


GŁÓWNY SKŁAD ŚRODKÓW OPAIRUNKOWYCH I DO PIELĘGNOWANIA CHORYCH. 
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Serja I. po złr. I. 
koszula damska, ubierana haftem. 
kaftanik ranny, z pięknemi haftami. 
spodnica z haftowaną falbaną. 
para majtek z haftowana falbaną. 
koszula męska dzienna. 
para kalesonów męskich. 
ręczniki płócienne. 
chustek batystowych. 
sorwet deserowych. 
obrus. 
fartuszek haftowany, kolorowy. 
pary mankietów męskich. 


Kaźdy wymłlenlony artykuł tej serji 
kosztuje I zr. f 


Serja Il. po I złr. 25 c. 
chustek Z kolorowemi brzegami — webo- 
wych. 
clustek płóciennych, białych. 
serwetek deserowych adamaszkowych. 
obrus. 
krawatek jedwubnych. 
kaftanik trykotowy ciepły. 
para kalesonów ciepłych. 
para kalesonów z dymki angielskiej 
1, tazina skarpetek białych, recznej oba 
1 obrus z frendzią i kolorowemi szlakami. | 
1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 

szlakami. 
1 parasol od deszczu. 
Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje ! złr. 25 ot. 


Serja II. po I złr. 75 c. 
koszula damska szertingowa z hattem. 
kaftanik damski, biały, ubierany haftem. 
para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
spodnica ciepła trykotowa. 
spodnica biała z zakładkami. 

ar mankietów damskich. 
chustek batystowych francuskich z naj- 
modniej. brzegami koloro wemi. 
ręczników płóciennych. 
prześcieradło bez szwu na największe 
łóżko. e ji 
Każdy wymieniony artykuł tej serji 

r kosztuje I złr. 75 ot. 


Serja iV. po 2 zir. 
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Ww Krakowie 
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji. 
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BEZ XRONIECUEŁFIN(IVI 1! 


Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 
Niech kupuje tatki (gllzy) NIEKLEJONE z fabryki 


S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 


Kraków — Sukiennice 28. 


bardzo niskie. 


ESF 100 sztuk od 12 centów. "EM 


Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis, Przy odbiorze 5000 koszta 


266(60-180) 


> 


HKK 


i SPÓŁKA 


ża dei 


Ci GAfek NN AJEA P> 


JOOCAA 


chnstek webowych, białych, cienkich. h 
chustek web. z piękn. brzeg. kolur. 
reczników adamaszkowych, białych. 

koszuła dzienna damska, najświeższ. fa- 
zonu i bogato abieraną haftem. 

kaftanik damski ranny, eleg. ub. hatt. 
koszula damska nocna, ub. ręcz. haft. 

p. majtek damsk., z szer. haft. falban, 
koszuła dam. web. dzien. ub. koronką. 

par męskich skarpetek, ciepłych, 
chustek białych, webowych z 
hattowanemi znakami. 


ko gr" artykuł tej serji 
18 rí kosztuje 2 złr. 
Serja V. po 2 złr. 75 ct. 


koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubicrana haftem, 

koszula nocna, damska, z francuskieg. 

kretonu, ub. haftem lub wstawkani- 

1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały. 

'/4 tnziną ręczników tureckich. 

l spodnica biała, z szeroką wstawką halto- 
waną i zakładkami 

1 koszula kretonowa, nocna, męska, franc. 
fason. z ukraińskim haftem, 

6 serwet stołowych, dużych adamasz. 

1 obrus stołowy, adamaszkowy. ` 

1 szuurówka francuskiego fasonu. 

1 garnitur trykotowy, ciepły. 


Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr. 75 ot. 


dużemi 


4 


M 


Serja VI. po 3 złr. 


1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 
ubierana ręcznym haftem. 4 

1 koszula dzienna, cienka, webowa najmodn. 
tason, b. strojnie ub. haftem. 

1 kaftanik ranny daraski, bardzo strojnie 
ubierany haitem i wstawkami. 

6 prawdz. batystow. chustek białych. 

6 par pończoch białych, cienkich, 

6 prawdz, adamaszkowych ręczników. 

1 koszula męską z praw. irlandz. weby. 

6 chustek webowych, cienkich, z modnermi 
brzegami kolorowe, 

1 parasol elegancki. 99(31-7) 


Każdy wymieniony artykuł tej serji 


chustek angielskich batystowych, z naj- 
modniej. brzegami koloro wemi. 


Zwracając łaskawą uwagę 
damy na składzie wielki wybór 


najtańszych do najlepszych w 


kz 
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kosztuje tylko 3 złr. 


na powyższe ogłoszenie, nadmieniatny zarazem, że posia- 
bielizny damskiej, męskiej i dziecinnej w najlepszych 
gatunkach i najświeższych iasonach oraz skład płócien krajowych i zagranicznych od 

bardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch dam- 
skich, męskich i dziecinnych, ora wyroków trykotowych. 


Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof, Dra, Gustawa Jaeger. 
Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą. 
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Drak Wa. 2. Aunryga i Boing, pod zarz. Jenn Jadowoklagą. 


wa jest z gruntu zła i niesprawiedliwa ! 

Panna Sidney ukryła teraz głowę w 
dłonie : 

— Masz słuszność Nelly. Jako córka, 
mam świętą powinność pomścić śmierć 
matki, ale w zamian za ofiarę, której 
zażądam od męża, zacznę od poświęce- 
nia siebie. Przywołam Rolanda na po- 
mogli. -s 

Nelly tak się gwałtownie rzuciła , że 
Floreucja przestraszona stanęła jak wryta. 

— A tobie co takiego? — spytała w 
osłupieniu. 

— Przepraszam panienkę... strzeliła 
mi do głowy... myśl szalona... niedo- 
rzeczna... Roland?... Ten którego ko- 
chasz, nazywa się Roland? 

— Tak jest. To brat Alicji, tej ser- 
decznej przyjaciółki, którą w Rzymie 
poznałam.. 

Nelly zerwała się na równe nogi: 

— Na imię mu Roland, a jego siostra 


COO0000000000030000000000000 
DOM ZDROWIA 


koncesjonowany przez Wys. c. k. Namiestnictwo galicyjskie, 


D LECZNICZY 


Prywatny 
Dra JANA GWIAZDOMORSKIEGO 
w krakowie, 
w nowym, wyłącznie na cele leczniczo według wymagań n0 Wotzesnej 


ZAKŁA 


higjeny stawianym budynku 
uF 


nania operacyj i t. d., 
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Kraków, Zacisze 


szkowym ściegu 3 1 4 Złr., 
raty od 50 ct. tygodniowo. 


tografów | amatorów. 


R El 


gratis 6 franco. 


Antokopista | cyklostyl 


j. 


przy ul. Łobzowskiej 1. 32. %0 


Przyjmuje chorych obojej płci na wszelkie rodzaje chorób; Wyko. 


z wykluczeniem chorób zaraźliwych i umysłowych. 


_ mĘ Fa 


Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obSZEr. 
ne, z komfortem urządzone. 
opalane. — Czytelnia. — Osobna sala operacyjna. — 
cie ogród spacerowy dla chorych. 


Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione. 
Wszelkie kąpiele w miejscu. 


Skład tymczasowy w sklepie wysprzedaży Timendoriera, ul. Florjańska 4, 


Maszyny do szycia wszelkich systemów, ory 
gera: rodzinna A zamiast 68 i 78 złr, tylko 48 164 złr, 
zamiast 68 i 74 złr., Wheeler I Wilson 41 i 46 złr, zamiast 65 I r + 
złr, zamiast 85 złr. Medium 52 złr. zamiast 80 złr., Cireular-Elastie 70 f 80 złr. 
zamiast 110 i 120 złr. — Ręczne od 6 do 35 złr. o podwójnej nici. — Małe 0 tańcu- 
igły od 2 ct., oliwa od 7 et. — Sprzedaż na Kredyt i na 


wszelkie potrzeby Í przybory fotograficzne, płyty, papiery, 
ktywy, kamery, statywy i całkowite urządzenia pracowni dla PP. zawodowy 
Wszelkie aparata migawkowe Í detektywne w cenach od 
18—200 złr. a. w. prowrość dla PP. , 
kuwy detektywny. fotografje nocne przy świetle magnowem (Wstęgą magnow* ct, 
metr, proszek magnowy 4 ct. gram). Aparata Lisegauga, Stirna etc. 
grafit bezpłatna. Ceny niższe pi wiedeńskich. Katalogi illnstrowane na 


Jedyny skłąd aparatów do kopjowania, 
Wszelkie maszyny do pisania od 40—350 złr. 
Shanona, pióro-kałamarze, Meteor prasa do kopjowania. Excelsior i wszelk 
elektrotechniezne, fotograficzne í mechaniczne. 

Posznkuje się agentów, reprezentantów i podróżnych na całą Galicję, 
Polskie, Bukowinę i Ślązk za wysoką prowizją. — Zgłoszenia przyjmuje codzienuie 
od 3 do 7 popołudniu, w którym to ezasie również próby maszynowe odbywane być mogą, 
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Nr. 184, 


przyjęła na scenie pseudonim Salbert'a. 
Oh! panienko moja! pauienko !... a 

Nelly była tak wzruszona, że tchu 
jej brakowało... słowa więzły w gar- 
dle. Wszystko odgadywała! “Florencia 
pokochała bezwiednie tego samego, któ- 
ry niegdyś tak dzielnie bronił pani Re- 
adish. Co za radość dia panny Sidney 
gdy się dowie prawdy! Teraz Nelly już 
się nie obawiała zdradzęnją przed nim 
tajemnicy, z którą nosiła się jej panien- 
ka. Człowiek tak dzielny ; ‘tak dobry, 
jak Roland Salbert, był zdolny wszystko 
zrozumieć. A jeżeli to tylko ułyda roz 
bujałej wyobraźni? Jeszcze nio śmiała 
przemówić... Obsypała Fioreneję pyta- 
niami i słuchała z sercem Ścieśnionem, 
wyszukując podobieństw między Rolan- 
dem dawniejszym , a tym, 0 którym jej 
opowiadają, szukając ` nici tajemniczej, 
łącząćej i wiążącej przeszłość Z terąźniej- 
szością. 

(Dalszy Ciqq nastąpi) 


i 
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igea . 


— Korytarze i schody R 
e. 


Ceny wraz z opieką lekarską i zupełnem utrzymaniem, apteką i koszta- 
mi opatrunków chirurg. od 4 złr. na dobę. 


Prospskta na żądanie przesyła się. — Ustnych wyjaśnień udziela 
na miejscu lekarz i właściciel zakładu. 
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Firma Lux (D 


256(20-45) 


s 
r. Borkowski) | 
51.7, 1. piętro. Fi 
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ki ią Sin. 
glualne z poręką 5 1 10-letni% Sin 
Howego 44 1 49 zły, 
70 złr,, Tytania 58 


chemikalja, obje- 
ch fo- (4 


Nauka foto- K 
żądanie o? 


489(17-7) U, 
l 


pisania nut, rycin, fotografii | t d. 
ia nowości 1 
/ 


amatorów IKirnrcexrna! Aparat pigaw- 


Registratory 
Królestwo 


$ 
U 
A 


1 


KONCESJONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7 


BIURO TECHNICZNE 


wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowh nowych 
i przeróbek. tak w miejscu jak i na prowincji. 


BIURO OGŁOSZENŃ 


przyjmue wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych 


tablicach, pośredniczy 


w druku, informuje w żądania. 


BIURO WYNAJMU MIESZKAN 


? A R 5 Ba E Ar ich | kąpielowych. 
pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowiuić i, letnich i kąpi ych 


Ogłasza <Lo 


zaraz: . 

3żpokoje, przedpokój, kuchnia frontowe na II 
piętrze z 2 wehodami, bardzo tanio do wyna- 
jęcia ul. Sebastjana Nr. 4. i 

2 pokoje z kuchnią umeblowane na I piętrze na 
« miesiące ul. Jagiellońska Nr. 14. 

Stancja z dużym składem ul. Kanonua Nr. 15. 

2 pokoje, kuchnia na I piętrze w oficynie, stan- 
cja duża w podwurcu na parterze ul. Mikołaj- 
ska Nr. 4. , 

2 pokoje i kuchnia na parterze z widokiem bar- 
dzo ładnym, odpowiednie na letnie mieszkanie. 
Prądnik biały Nr. 57. Y 

Pokój z meblami na I piętrze ul. Pijarska Nr. 4. 

Pokój z meblami na I piętrze ul. Pijarska Nr. 4. 

3 luh 4 pokoje frontowe, 4 okna wychodzą na 
Mały Rynek 1. 4, przedpokój, kuchnia na III 
piętrze. s j 

2 pokoje i pokoj na II piętrze ul. Bracka Nr. 10. 

6 pokol, przedpokój, 2 werandy, kuchnia na I 

piętrze. Rynek główny Nr. 19. 


(78-27) 
złożone g 8 pokoj, 
1L piętrze ul. Długa 


orynajęcia : 

Mieszkanie bardzo ładna, 
przedpokoju, kuchni na 
Nr. 33, s ; 

Pokój umeblowany na II pietrze ul. Sławkowska 
Nr. 20. 

2 pokoje kawalerskie na 

Pokój a z kuchnię MR l pietrze ul. Kanonna 

6 A: Sikojen przedpokój, kuchuia na I pię- 
trze ul. Kanonna NT. 16, 

2 pokoje umeblowane na II 
Plorjańska Ne 5. 

2 pokoje, nyża, kuchnia 
ońska Nr. 9. 

6 pokoi, przedpokój, 
św. Marka Nr. 9. a A ~ 

i dpokoje, kuchnia pralnia, pokój 

10 tuhy all iętrze ul. św. Marka Nr. bt3. 

2 pokoje, kuchnia na II piętrze ul. Krakowska 
N 


r. 56. 


I piętrze ul, Starowiślna 


I pietrze od tyłu ul. 
na I piętrze, ul. Jagiel- 


kuchnia na I piętrze ulica 
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